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Wybory na Litw ie i Rusi.
Nadeaały juś pierwsze, jeszcze niepełne 

Wiadomości o wyboraoh posłów do dumy z gu- 
®®rnij : wileńskiej, mińskiej i wołyńskiej. Jak 
*!l zdaje, wypadły one tam lepiej dla naa, ni i  
n\ spodziewano. Gubernia wileńska powinna 
*ybraó razem ośmiu pogłów, z niob jednego a 
^tnego Wilna, a ten mandat zdobędzie kandy- 
<Rt żydowski, jednego — obowiąskowego obło- 
J*. który pewnie bidzie Polakiem, a w kai- 
z?Q razie katolikiem, wreszoie sześciu ziemian. 
~tóz % ty oh sześoiu ju i wybrano trseob: x. bi- 
•*Upa wileńskiego Edwarda Roppa, znanego 
£°*tę i właśoioiela wai w oazmiańakiem Czesława 
^akowskiego, wreszcie właściciela wai i ia iy- 
j|**ra Jełowickiego. W  gubernii mińskiej wy- 
3r*Oo Polaków: księoia Hieronima Drnokiego- 
^bbeokiego adwokata w Moskwie Lednickiego 
*i®&łian: Massoninsa, Romana Skirmnnta,
Wiszniewskiego, Janczewskiego i Eustachego 
^bańskiego, — razem siedmiu, nadto 
^wiązkowego obłopa i na mooy kompro­
misu jednego izraelitę adwokata Roseubau- 
5*. Na Wołyniu wybrano Polaków trseob: kr. 
'Włodzimierza Grocholskiego, redaktora i wy- 
?^*oę Dziennilm Kijowskiego, hr. Józeia Potoo- 

®So, syna byłego namiestnika śp. Alfreda, i 
Adwokata w Żytomierzu Szozęsnsgo Poniatow- 
®*iego; uadto wybrano dwóoh Roayan: Andre- 
ift»a  i Żurawskiego (wedle innej depeszy Żu- 
f*krlewa), a reszta chłopów. Dotyohozas wiado- 
Jbo było, źe w Witebskiem wybrano trseob Po- 
® ó̂w, a w Mohylowskiem jednego, wKowień- 
|kiem zaś i Grodzieńskiem ładnego. Tymcra-

teraz utrzymują, śe wybrany w Kowień- 
? i« » ł  adwokat Czesław Milwid uwaia się za 
polaka, a wybrany w Grodzieńskiem iiądz 
j*i*kan Antoni Songajłło sam ogłosił w Ku- 
e&ze Liłetttkim, ie  jest Polakiem.

Rasem tedy dotyohozas na pewne wiado- 
r .  k  i  Litwy i Rusi wybrano dziewiętnastu 

Uków. Mośe iob jeszose będzie dwóoh lub 
,l- ij_., ale i ten zastęp jest o tyle powańny, 
* ju i nie teoretyozna, leoz praktyozna narzu- 

*7 *ię kwestya: do jakiej grupy w dumie po- 
, lbQi oni prsymknąń? Dawni wsseohpolaoy, a 
®łsiejsi narodowi demokraoi silnie agitują za 

p*yłączeniem się iob do grupy posłów z Kró- 
j^Wa Polskiego, aby wszysoy Polacy tworzyli 
^dbo Koło Polskie. Myśmy ju i raz pohieinie 
Jjpotnnieli o tej kwestyi, a przemówiliśmy 
J^Fosas za utworzeniem osobnego Koła litew- 
“ O-rmkiego, do którego powinni naleieó wszys- 
jł posłowie wybrani w tych siemiaoh, a to 
Jętego, ieby Litwini i Rusini — prsewainie 
^*°pi — porzuceni samopas, nie rozpłynęli się 

*tronniotwaoh rosyjskich, leoz byli ujęci 
. °»ną klubową organizaoyę, mającą na oelu

teresa krajowe, a zawsze pomoone Kołu pol- 
j^m u. Zwróoiliśmy jeszcze uwzgę na to. ie  

rzeozą rozumu polityoznego nie drainiń 
7°®yan pozorem, jakoby Polaoy ze wszyetkioh 

dawnej Rzeczypospolitej myślą o Polsoe 
v morza do morza, albowiem taki pozór nia 
. *yn esie nam iadnego poiytkn, a nieraz rfc- 

^ la i.
v Poniewai ta sprawa stała się aktualną,

*eto odezwał się o niej Kuryer Litemski. Pi- 
** on tak:

j. rKraje Litwy i Rusi — ten saeroki armat
t taięday dwoma morsami, od Bngn do Dświ- 
ą , * Dniepra leżący, priaa który tyle nawałnic 
^•jowyoh aię praemknęło, na którym tyle prą- 

cywilizacyjnych się starło i oatało, musi się 
. % tą prseirłoftaią swoją. Potomkowie tych
^,*°leń, które swą krwią i potem, a osęsto i łza> 

siemię tę siewały, któryeh prochy w tej ziemi 
twj0tywają, czy to w pieesarach kijowskich, ozy 
^  św. Zofią w Witebsku, o«y pod katedrą św. 
^ ‘ hitfawa w Wilnie, c*y na Pobościn pod Turo- 

°*7 w iw Poczajowie, esy na kirkncie w 
Nyczowie, osy leśą koło meesetn s osaaów wi-

toldowycb: — wssyaay, słowem, synowie tej siemi 
mają prawo żądać, aby a ciężkich plonów dorobku 
dsiejowego, słoionego w siemi prsea ich prsodków, 
dzisiaj, gdy wioana sdaje się nadekodaió, i dla 
nich kwiat lepsaego bytn i warnnków normalne­
go roswojn ioh kultury mógł wresacie zakwitnąć.

I o to właśnie muszą aię ataraó posłowi# 
nasi, tby na manowce nie wstąpić; powinni tyl­
ko się kierować potrzebami tych krajów Litwy i 
Rnsi, od któryoh są wysłani, nie aaś saukać haseł 
nad Wisłą lnb Moskwą, atambardsiej w odmętach 
międaynarodowych. Wiele jeat teoryi ponętnych i 
ułudnych, wiele barw gorących, w kwiatach unr.aj 
strefy praeniesionych, ale te tylko plonajo, co jeat 
swojskie, co jest wynikiem prsesałośoi, obyssajn i 
dalszym rozwojem kultury krajowaj.

Losy mieć chciały, że między dwoma upań- 
stwowionemi ogniskami Słowian na wschodsie i 
zachodzie — przyroda nie położyła gór lnb wód 
nieprzebytych, lecz szerokie równiny Litwy i Rusi, 
dla obn stron ponętne, dostępne i obie strony 
w życiu swojem dziejowsm ciążąca. Stąd rzses pro­
sta, więcej przywykliśmy zapatrywać aię na to, co 
aię dsieje aa Bugiem lnb Dżwiną i Dnieprem — 
niż nn ten grunt, który mamy pod nogami. Nie 
dziw więc, ie i dzisiaj trudno nam się zorysnto- 
wać, tern trudnisj, śa tan wislki rneb wolnościo­
wy nie od nassycb łanów i borów nawiał, ale 
prze potęinie od waehodn, prsenióał się nad nacia­
mi głowami i oparł się aś o brzegi Wiały.

Prayasła pora, że wypada nam byó aobą: 
miejmy rosnm brać nie to, oo nam wiatr przynie­
sie, ale to, czego nam traeba; więc jeżeli juś ma­
my stawiać jakieś deayderaty, to pragnąćby nale­
żało, aby posłowie nasi w taj mgławiey sejmowej 
starali aię otworzyć partyę krajową Litwy i Rjsi. 
Nie będaie ona sapewne a początku licaną, albo­
wiem wielu z posłów naszych, dawnym nwyezajem 
na wachód lnb zachód poleci, ale, gdy aię prasko- 
nają, że tam, ozy ówdzie, będą tylko satelitami, 
a gospodariami będą tylko n aiabie, w domu, na 
Litwie i Rnai, to prędzej, cay później, prsejdą tam, 
gdzie leży prawdziwa „aalus reipublicae“ .

Tyle praytaoaamy a Kuryer* Litncekiego. 
W  oatateoanym wniosku agadza aię ou z na­
mi, leoz patrzy na rzeoz z tego punktu wi­
dzenia, na który my nie możemy się zgodaió. 
Nam chodzi wyłąoznie o względy polityczne i 
praktyczne, o utrzymanie idei, tkwiącej w Unii 
Lubelskiej sposobami dziś możliwymi; nato­
miast Kuryer Litewski staje na grunoie separa­
tyzmu zarówno aod wsohodu, jak od saohodu*, 
tak same od Warszawy, jak od Moskwy. Oosy- 
wiście, separatyzm moie byó ideą tak samo 
dobrą, jak każda inna, a ozy ona podoba się 
komuś, osy nie, nie można za nią ani ohwaliś, 
ani kamienować. Leoz, jeżeli separatyzm wznie­
sie się do naoseinej zasady, to poodgradsa 
wszystkioh na Litwie i Rusi. Litwini, Źmn- 
dzini, Polaoy, Łotysze, Białorusini, Oearnoru- 
sini, Tatarsy — wszysoy oni, ponieważ można 
między nimi przeprowadzić terytoryalne gra­
nice, seohoą się odseparować, a wtedy cóż zo­
stanie z jednego kraju, z tego — jak się Ku­
ryer L\tem$k* wyraża — „szerokiego szmatu 
ziemi między dwoma morzami*, tworzącego 
hiatoryozną całość?

M  itrejlotj Te Francji.
Długie rządy masonów i aooyaliatów roz­

chwiały we Franoyi wszystkie spojenia pań­
stwowe i społeczne. Zdemoralizowano tam ar­
mię, aby nie uosyniła zamachu stanu, którego 
republikanie poozęli się obawiać od ozaaow 
Boulangera; zdemoralizowano proletaryat miej­
ski przez odebranie mu wiary, przez pozba­
wienie go wszelkich ideałów, przez nauczenie 
go, ie  używanie i nadużywanie powinno być 
jedynym celem życia; ustawą o rozwodaoh 
rozbito rodzinę; wyśmiano patryotysm do ta­
kiego stopnia, ie  stronniotwo narodowe (naoyo- 
nalistyozne) poczęło nokodzić w eozach ogółu

za gromadę śmiesznych półgłówków; na miej­
scu patryotyzmu postawiono wygodę, na miej- 
son Franoyi — republikę; o ludziaoh, których 
powołaniem szerzyć moralność i miłość bliźnie­
go, o duchowieństwie powiedziano ludowi, że 
to wróg; ponieważ tego niedość było, więo 
najpierw wydalono zakony, a potem wyrsuoono 
K ościół; rabusiowakiem postępowaniem z ma­
jątkiem kośoielnym skrzywiono wyobrażenia 
pospólstwa o praw^ Wasności; literaturą 
dziennikarską i książkową, utworami teatral­
nymi, mowami w parlamencie, w radach de­
partamentalnych i miejskich, na zgromadze­
niach, — wsządsie i zawsze podniecano ohnoie, 
brutalność, roakiełznanie egoizmu; grzeczność 
nazwano śmiesznością, wstyd głupotą. Franoya 
stała się państwową szkołą zepsuoia, tak świe­
tną szkołą, że nawet język potrafiono zepsuć, 
uozynió żargonem. Po eo to wezystko robiono? 
Bo tłumem, który nie ma wiary, zasad, ideałów, 
który okce tylko się bawić, używać bez miary, 
nie myśleć o jutrze, łatwiej rządzić, aniżeli 
rządnem społeczeństwem, wpatrzonem w przy­
szłość. W  republikańskiej Franoyi powtórzono 
metodę elektorów saskich, którzy uczyli Polskę 
pić, jeść i popuszczać pasa, aby się im nie 
wyrwała. Tę metodę zastosowały były Prusy 
w Wielkopolsoe zaraz po rozbiorach; Mikołaj I 
w Kongreaówce i na Litwie po roku 81-ym ; 
słynny demoralizator Kaukazn hr. Woronoow 
w pierwsaej połowie wieku ubiegłego. Co ro­
bili oi obcy, aby zabezpieczyć swe panowanie, 
a nie mieć powstań, to samo s własnym naro­
dem ozynili republikańscy ministrowie i depu­
towani, śeby mogli spokojni* kupozyć ordera­
mi i dostawami, urządzać panamy i oszustwa 
kolejowe, wypuazozać akoye fikcyjnych kopalń 
złota gdzieś w nieznanych krajach afrykań­
skich, bogacić się, żyć wesoło i nigdy nie za­
wadzić o kryminał, nigdy się nic obudzić w 
Bastylli.

Ale taka metoda aawsz* się końozy wstrzą- 
śnieniem, jakimś parektysmem. Dojrzał teś on 
we Franoyi w tych warstwach, które najbar­
dziej były wystawione na snieprawienie, a naj­
mniej mogły się upajać i oszołamiać: w war­
stwach robotniczych. Katastrofa w podziemiach 
kopalń węgla w *kolioach Lena — katastrofa 
prseraśająoa — przekonała robotników, śe ad- 
ministraoya państwowa nie wykonywa kontroli.

; Oburzenie było ogromne i zasłużone, a że jui 
istniała bardzo silna organisaoya robotnicza, 
obejmująca oałe państwo, prseto saosęły się 
wssądzie groźne rozruohy. Widmo rewoluoyi 
sooyalnej nagle zajrzało w oozy eksploatatorom 
Franoyi. D yrekcje socyalistyosne, siedzące 
przy rządowym stole, nakazały robotnikom spo­
kój, leoz — o dziwo! — robotnioy nie uału- 
ohali. Zaozęto zamykać giełdy praoy — te kluby 
sooyalistyozne, — zaozęto rozwiązywać oporne 
syndykaty robotnioze, dzienniki sooyalistyonue 
HumuniU i Petite Ripublique grzmiały na strej- 
ki: — nio nie pomagało. Proletaryat odmówił 
posłuszeństwa swej jeneralioyi, To był rokosz, 
wstąp do rewoluoyi. Niewolnioy Sardanapalów 
zerwali swe łańcuchy, blady strach padł na 
ministrów, deputowanyoh, masonów i socjali­
stycznych jenerałów. Powszechnie spodziewano 
aię rewoluoyi, — komuny

Leoz przyszła komuś do głowy myśl równie 
szczęśliwa, jak oyniosna. Komu? Figaro zape­
wnia, śe p. Hennion, szefowi tajnej polioyi, u- 
żywanemu do spraw wymagająoyoh tprytu, ta­
ktu i energii. , P. Hennion — powiada Figurę — 
rezmówił się z dyrektorem polioyi państwowej 
p. Huard, poosem obaj zię udali do ministra 
spraw wewnętrznyok p. Olćmenosau, z nim ra­
zem do ministra sprawiedliwości p. Sarrien, we 
ozterech odbyli szeptaną naradę, a w godzinę 
potem w kilka dziennikach paryskion padł 
pierwszy strzał w stronę obosów katolickich. 
Brawo! Znaleziono sposób na-rewolucyęl*.

Rzsozywiśoie znaleziono taki, który mógł

się zrodziś w głowaoh ludzi o wytartyok o«o- 
łaoh, — zresztą sposób, uiywany takie prses 
osynowniotwo rosyjskie. Oto, krzyknięto, śe 
ruch robotniczy, który się przeradza w rewo- 
luoyę, jest dziełem wszystkien razem „czarnych 
duohów*, wrogów republiki, katolików, naro­
dowców, orleanistów i bonapartystów. Oni na 
to wydali kilkadziesiąt milionów franków, oni 
ohoą pogrzebać republiką, prsywróuić przywi­
leje arystokraoyi, rządy królewskie i zięże, a 
robotnioy im wtem pomagają, na własną hań­
bę, na nieszozęśoie demokracyi! Stosownie do 
potrzeby zahuozały dzienniki eałe; masoneryi 
i oałej sooyalistyoznej dyrekoyi — od ministe- 
ryalnego Tempa aś do Lanteme i Aetiou. Wszyst­
kie oznajmiły, że wykryto groźny spisek. Aby 
pozory były silne i działały na wyobraźnię, 
ntworzeno 400 oddziałów polioyjnyoh, na ozele 
każdego postawiono komisarza tajnej polieyi 
i wszystkim im polecono zrobić jeduooześnie 
domową rewizyę u wybitnyeh członków stron­
nictw katolickich i monarohioznyeh, oraz w re- 
dakoyaoh pism ludowyeh, katelickioh, wydawa­
nych niedawno przez zakonników, a teraz 
przez ludzi świeokioh, w redakoyaeh La Croi* 
(Krzyż) i Le Pźlerin (Pielgrzym). Wazędzie za­
brano listy, akrypta, raohnnki, związano to w 
paki, opieczętowano, napizano protokoły, a wła­
ścicielom tych mieszkań wręczono policyjne 
zawiadomienia, że nie wolno im aię wydalać, 
gdyż są tymczasem pod nadzorem polioyi.

Śmieją się niektóre paryskie dsienniki, 
nazywając całą tę akeyę zręozną farsą; śmieją 
się parysoy korsspondenoi do pism zagrani- 
oznyoh, sapewniająo, że nie było żadnego spi­
sku i że przy rewizyaeh nio nie znaleziono.

Ale to nio. Prostaczkowie między robotni­
kami prseoierają oozy i z zakłopotaniem zapy­
tują siebie, czyżby oni naprawdę praoowah 
nad obaleniem republiki, tej pooaoiwe, Maryan- 
ny, która na wsnyatko pobłażliwa ? I  oto nie­
które strejki już ustają. W  Pas-de-Calaia, w 
Len* i Yalenoiennes wróoił spokój. Na połu­
dniu strajk wygasa. Rewoluoyi nie będzie.

Leoz skoro jej nie będzie, to oi, którzy 
oczekiwali jej w śmiertelnej trwodze, oi, którzy 
potracili na spadku papierów, oi, którym serce 
zamierało na myśl o czekającej ioh gilotynie,— 
wszysoy dobrzy masoni i dobrzy soeyaliści 
ohoą teraz otrzymać jakieś wynagrodzenie za 
ból strasznego oosekiwania, za straty na gieł­
dzie, za nieprzespane noee. Więo oto aooyaliśoi 
domagają się od rządn śledztwa, sądu i wyroku 
banieyi na „j'anoweów*, na tyek „ióttyok* ro­
botników, którsy walczą z „czerwonymi4', me 
zwolennikami „ostu*, a walozą o to, że dość 
już niodorzeoznej wojny z kapitalizmem, leoz 
trzeba zawrzeć z nim układ i wtedy wspólne- 
mi siłami obstawać przy wspóluyeh interesach. 
Rząd, posłuszny sooyalistom, zaezął dokuczać 
„janowcom*, któryoh oskarża naturalnie o to, 
że są w tajnej zmowie z wrogami republiki.

Jednoozeinie akoyonaryusze kopalń i fa­
bryk złożyli między sobą milion franków na 
proces sądowy z robotnikami, kfcorsy będą 
świętowali 1-go maja. Czy warto o to się pro­
cesować, wytwarzać rozdrażnieni#? Czy prooes 
mis będzie wodą na młyn wzajemnej nieokęoi? 
Nie z robotnikami trzeba waloayć, leos z pod­
żegaczami, a z nimi przecież żyje rząd i ma- 
sonerya w najczulszej komitywie.

Korespondencye*
Wiedeń 28 kwietnia.

<Administracyjne projekty ministr* wojny. — Za­
kaz urządzania częstych bankietów oficertkżth. — 
Projekt podwyiezenra emerytur wojskowych bet 
nakładam* nowych podatków. — Dodatki dla ka­
pitanów. — Reforma przepuów o matieństwach 

oficerów.)
(y). Minizter wojny jenerał Pitreioh jest 

człowiekiem wielkiej inioyatywy. Objąwzey

zwój ważny urząd, dał on poohop do wprowa­
dzenia rozmaityok doniosłyoh reform, które — 
jeżeli mu się je uda szczęśliwie przeprowadzić 
— ożywią nowym duohem armię austryaoką, 
a zwłaszcza jej korpus oficerski. Z oałem uzna­
niem prsytem podnieść należy, że dążeniem 
jenerała Pitreiona jest przeprowadzić zamie­
rzone reformy, mające na oelu poprawienie po 
łożenia materyalnego oficerów, ile możności 
bez nakładania nowych oiężarów na ludność, 
płaoąoą podatki.

Niektóre projekty i zarządzenia jenerała 
Pitreioha wnikają do pewnego stopnia w aferę 
prywatnyoh stozunków oficerów i dlatego 
wywołują wśród młodyoh zwłaszcza pomruki 
niezadowolenia. Odnosi się to szozególniej do 
rozporządzenia, którem minister wojny pole- 
oił komendantom korpuśnym osuwać nad tern, 
aby zanieohano praktykowanego w wielu puł­
kach zwyozaju urządzania w menaźy ofioerskiej 
barikietów z byle jakisgo powodu. Te bankie­
ty bowiem wpędziły niejednego młodego ofice­
ra w długi i zwichnęły jego karyerą, gdyż 
urządzane nieraz kilka razy w miesiącu, dziś 
np. na uczczenie imienin lub urodzin tego ko­
legi, na przyszły tydzień dla „oblania14 awan­
su innego, albo teś dla pożegnania przełożone­
go przeniesionego do innego pułku itp. — wy- 
trąoały z równowagi finansowej ofioerów, nie- 
mająoyoh zamożnych rodzin i zdanych tylko na 
swą gażę. Wobec tego zakazał minister ty oh 
częstych bankietów.

Inną sprawą, do której jenerał Pitreioh 
zabrał się z zapałem, jest sprawa polepszenia 
zaopatrzenia dla tych ofioerów, którzy, ozy to 
z powodu starośoi, czy też z powodu woześniej- 
szsj niezdolności do praoy nie są już w stanie 
pełnić dalej służby czynnej, leoz muszą iść na 
pensyę. Pensya ta jest jednak bardzo skromna, 
znacznie mniejsza niż urzędnika cywilnego, i 
dlatego taki pensyonowany oficer cierpi czę­
sto biedę. Owóś jenerał Pitreioh pragnąłby do­
prowadzić do polepssenia emerytur ofioerskioh, 
żc jednak zdaje sobie sprawę z tego, na jak 
wielkie trudności natrafić musi uzyskanie na 
ten cel mil onowyoh fnndnszów ze skarbu pań­
stwowego, przeto ohoe skłonić ofioerów do te­
go, aby *ami myśleli o swej starośoi. Dziś nie 
płaoą ofioerowie i&dnyoh wkładek do funduszu 
emerytalnego, podozas gdy urzędnioy cywilni 
płacą na ten cel 8*/, swoioh poborów — owói 
gdyby i ofioerowie płacili od swojej gaśy i do­
datków 8*/0 , to mośnaby bardzo wydatnie 
podwyższyć ioh emerytury. Osobnym okólni­
kiem wezwał tedy minister wszystkich otioe- 
rów do wypowiedzenia swego zdania o tym 
projekcie, a rezultat tej ankiety jest ten, że 
oficerowie starsi, zwłaszcza żonaci, oświadczyli 
jak największą gotowość tego dobrowolnego 
opodatkowania się, podozas gdy młodzi po- 
ruoznioy i podporucznicy są mu stanowozo 
przeciwni.

Dalszą troską ministra jest wyjednanie 
pewnych dodatków służbowych dla kapitanów, 
którzy z rsguly pozostają przez lat kilkanaśoie 
w tej samej randze i na tej samej gaży. 
W  sprawie tej podaje faohowe czasopismo woj­
skowe Yedette projekt, wedle którego możuaby 
i w ramach zwykłego budżetu wojskowego 
znaleźć fundusze na dodatki po 400 koron ro- 
oznie dla 900 kapitanów — należy tylko ska­
sować niesłuszne — zdaniem tego pisma — 
przywileje, jakich zażywają podoficerowie ka- 
waleryi i artyleryi wobec podoficerów piecho­
ty. Pomimo bowiem, że piechota nazywana 
bywa „królową* wszystkich gatunków broni, 
podoficerowie jej pobierają mniejszy żołd, niż 
koledzy iob w kawaleryi i artyleryi. I tak ka­
pral pieohoty pobiera 30 halerzy dziennie, a w 
kawaleryi i artyleryi 40 halerzy, plutonowy 
(Zugsftlhrer) w pieohooie 40 halerzy, a w ka­
waleryi i artyleryi 70 halerzy, sierśan' w pie­
ohooie 70, a w kawaleryi i artyleryi 90 hale-

16)
Ludwik hr. Dębicki.

Wów przed czterdziestu laty.
(Dokożescmib).

^  j*i*lowakl. — A. Małecki. — X. Godebski. 
***imierz Stadnicki. — H. Szmidt- — Józef 

Suplćski.
•szesi k ilk a  w zm ian ek .

Za kuratoryi Maurycego Dziedussjokiegoryi
’°ri6m Ossolineum by i August Bielowski.

tg7*°ki, wyprostowany starzeo, na którego 
ty *r.*y ospą naznaozonej nigdy nie widziano 

*ohu — dosiadał za młodu wraz z przyj a- 
Laoyanem Siemieńskim Pegaza, pró- 

ityę jek Szajnocha dramatów, z mniejszem 
powodzeniem, tłómaozył „Wyprawą 

ha Połowoów* oraz „Pieśni serbskie o 
\Lazarzu i królewiczu Marku*.

go zuali, z poezyą 
rozbrat — oały czas

„Monumentów wieków 
krytycznym wstępem

di i polityką 
i trud po-

W ^ d yśm y

wydawniotwo 
ioh* i  krytycznym wstępem.

V l ^ * ł jaooha swą hipotezą „O lsokiokim po- 
Polski* — dał hasło do wielkiego tur- 

S J  Wika uczonych. Jakby ohodzilo o rzecz 
^ąpji^eą, o oznaoaania granic narodu, tak wy- 

htjpowainiejsi do n^alki. Waoław Ma* 
1 ^ 0]* , Lelewel, Bielowski. Jedni bronili 
M a 0ltoici ełowiańskiej wszystkich wa 
tky^^yoh polskich, drudzy normandzkie 
h ' P°°*%tki szlaohty i pierwiastki : 

dziś ta rozprawa 
historyków — a

•nie

warstw
wy-

ą ,"  poozątEi sziaonty i pisrwiastm raso- 
JJtyąę ?°*y się do dziś ta rozprawa wśród ge- 
ijt talodyoh historyków — a ohoó spór 

łtnnie rozstrnj-guięty, niejeden nowy 
'i»j^°*hisoi pomrokę naszych pierwotnych

W  Ossolineum juś mieszkał prefesor An­
toni Małecki. Wielkopolanin, przerzucony roz­
porządzeniem ministerjalnem z Jagiellońskiej 
wszechnicy w Krakowie, a jsgo znakomite wy­
kłady • Słowackim gromadziły w lataoh prsed- 
powstańezyeh tłumy słnehaozów. Z  nieocenio­
ną elastycznością nmysłu i wyjątkową wszech­
stronnością ozoigodny profesor bierze żywy 
udział we wszystkich niewyjaśnionych i spor­
nych kweetyach z dziadziny historyi, etnogra­
fii, literatury i językoznawstwa.

Z  Paryża przybył Ksawery Godebski i 
objął ursąd w Ossolineum. Syn Cyprysu a, eo 
legł pod Raszynem, a miał być twórcą pieśni: 
„Jeszcze Polska nie (ginęła* — Ksawery Go­
debski wyohowany został w Warszawie na 
koszt narodu ze składek, złożonych na uozene- 
nie bohaterskiego zgonu ejca.

Do Lwowa przybył staroem z pośród emi- 
graoyi — Miał długie, siwe włosy, co okalały 
twarz o pięknyoh rysaoh, przypominał głowę 
Niemcewicza, a miał równie gorąca polskie 
seroe. Syn Ksawerego, dziś znany zagranicą 
artyeta-reeżbiarz, którego dziełem pomnik war­
szawski Miokiewicza i lwowski hr. Goluohow- 
akiego.

Wspominaliśmy już o Kazimierzu hr. Sta­
dnickim. Wysoko oenionosrudyoyę historyczną 
autora dzie ł: „Synowie Gedyminu* i „Braeia
Olgierda,* do itóryoh doliosyśby można wiele 
rozpraw, dotyoząoyoh wieków średnioh.

Była to bardzo oharakteryatyozna i ory­
ginalna postać.

Pan Kazimierz był s y n e m  Antoniego Sta- 
dniokiego z Rożnowa w ziemi aandsokiej, któ­
ry otrzymał wyohowanie w domu swego szwa­
gra Stanisława Badeniego w Warszawie. Jako 

, przyboozny szambelan króla Stanisława Augu­

sta, Badani mieaakał w zamku królewskim.
Z małżeństwa z księżniczką Jabłonowską

z Trzoinioy, Antoni Stadnioki miał ostereoh 
synów. Fortuna rodzioielska poszła na marne 
— został splendor rodowy bez środków do śy- 
eia. Stąd pewna goryez do ladsi, którą zao­
strzał wrodzony dowoip pana Kazimierza. Dla 
ostrego języka i przez pamięć antenata staro- 
sty iygwulskiego z Łańcuta, zwano go „dya- 
błem Stadnickim44. Niakiego wzrostu, mocno 
kulejący, z złośliwym wyrazem, na pozór 
atwierdaał pan Kazimierz tę nazwę, której sa- 
przeozały wielkie przymioty oharakteru i ob­
jawy seroa. Pan Kazimierz, inaozej „Kaziu- 
niem* zwany — nikogo nieobmawiał za oozy, 
ale lubił w obecności uoiąć jak nożycami; cze­
go nieraz bywaliśmy świadkami w domu pań­
stwa Kazimierzów Krasiokioh, gdzie Stadai- 
eki oodziennym bywał gościem. W  żyoiu nie­
praktyczny, pełen dyjtrakoyi — lubił naukę, 
a dostrzegał zwykle ujemne atrony w świacie 
i wśród ludzi.

Historyk Henryk Szmit należał do obozu 
skrajnej demokracyi — a te opinia znalazły 
swój wyraz w jego dziełach — z któryoh naj- 
oenniejszem jeat rozbiór działa innego Sobmidta, 
Prusaka, o rozbioraoh Polski.

Niepowinna utonąć w zapomnienia fali 
postać filosofa-ekonomisty Józefa Snpińskiego. 
Urodzony w roku 1804, nieopodal Lwowa — 
od roku 1815 powołany przez wuja, jenerała 
Mroaińskiego, do Warszawy, jest uczniem słyn­
nej szkoły Pijarów na Żoliborzu — na uni­
wersytecie warszawskim z równym zapałem 
słuchał wykładów Kazimierza Brodzińskiego: 
„O klasycyzmie i romantyzmie“, jak wykła­
dów Fryderyka Skarbka „o Adamie Szmicie, 

1 twórcy nauki ekonomii politycznej*.

Uczeń Brodzińskiego pisał za młodu wier­
sze, dremata i poemata — a elegia na śmierć 
Btaazioa. miała powodzenie. W  późniejszych 
lataoh, uczeń Fryderyka Skarbka, oddaje się 
ekonomii politycznej.

Powstaniec 1881 roku — potem emigrant 
we Franoyi, doznał wszelakiej niedoli. W  roku 
1844 powraea do Galioyi, za sprawą księcia 
Leona Sapiehy otrzymują skromną posadę w 
Towarzystwie kredytowem; z Karolem Szajno­
cha wydaje Dziennik nnredewy w roku 1848, 
a w roku 1860 należy do redakoyi dziennika 
Głot.

Gdyśmy Supińskiego poznali był już star- 
oem dotkniętym ślepotą — a jeszcze kończył 
swe dzieło. (A trzech ioh było ślepców we 
Lwowie, eo wzrok atraoili wśród pracy, której 
nie zanieohali w kaleotwie: Wincenty Pol. 
Karol Bzajuooha i Jóaef Supińaki) Było w tym 
atareu znać wyohowanie Warszawy, powsta­
nie listopadowe, biedy emigraoyjne i to jakieś 
fwrstMN cer da, które odznaczało tę generację. 
Poezye possły w zapomnienie — ezy pójdą 
w zapomnienie dwa dzieła: „Myśl ególna fi­
zjologii powszechnej* i „Szkoda polska ekono­
mii politycznej*?

Nie nasza kompetencja, aby ocenić ioh 
znaczenie naukowe. Na młodym umyśle ozyni- 
ły one silne wrażenie szerszym światopoglą­
dem, dostrojeniem pytań o wartości, o pracy, o 
zarobku, własności, kapitale, o ustroju społe­
cznym do wyżazych zasad. Dzieła Supińskie- 
go pojawiały się równocztśnie z dziełami an 
gielskiego myśliciela Carlyl*. Były tam pokre­
wne kierunki i systemy. — Snpińiki zwalczał 
pesymizm Maltusa— a swoją fizjologię wszech­
świata opierał na ideach chrześcijańskich i 

i choiał przyoblec w szatę szkoły polskiej. Nie-

minął bez dodatniego wpływu na umysły mło­
dzieży, chroniąc je od teoryi krańcowych z 
materyalismu płynąoyoh.

Czy ten starzec — samouk — tworzył sa­
modzielny system? Nie nam rozatraygaó. To 
pewno, żs mu się należy poczestne miejsce, 
wśród uozonyoh polskioh, któryoh pamięć g i­
nie csęatokroć w osamotnieniu, gdy wszystko 
naa oddziela od tej wielkiej Rzeozypoapolitej 
naukowej, w której uprzywilejowane stanowi 
ska zachowują Niemoy, Francuzi, Anglicy.

Polaoy odczuwamy, a ozęsto przeczuwa­
jmy i wyprzedzamy wielki® prądy myśli w sze­
rokich dziedzinach wiedzy. Dzieła Eoene Wroń­
skiego apcczywają w manuskryptach bibliote­
ki narodowej francuskiej, skąd podobno nieje­
dną myśl oboy pisarze wykradli. W  dziale 
ekonomii polityoznej i nauk gpcłeeznych ma­
my imiona pierwszorzędnej siły : Skarbek, Lu­
dwik Wołowski, August Cieszkowski Karci 
Libelt, Józef Supiński. Zamknięty horyzont 
polskiej naukowej literatury sprawia, śe te u- 
mysły nie wiążą się w jedną szkolę polską — 
nie występują na zewnątrz zastępem zwartym, 
zdają się być tylko przypadków»m zjawi­
skiem.

Jak wiele krwi Polacy wylali na obcej 
ziemi, *a obce sprewy — tak i wiele myśli 
rozrzucili w różnych dziedzinach wiedzy. Kto 
zbierze te czyny wojenne — kto zesumuje ten 
udział polskioh uozonyoh w postępie kosmopo­
litycznej umiejętności ?

Imię Józefa Supińskiego, jeśli nie osiąglo 
należnego rozgłosu, zasługuje na pamięć i 
oześć gorąoą miłością ojczyzny, oharakterem 
bez zmazy, prostotą żyoia, a oięśką dolą w u- 
bóstwie, tułaotwie i kalectwie lat ostatnioh.

monety zagraniczne kupują i sprzedają 
najkorzystniej

u L i J I
Dom bankowy 1 kantor wymiany.

Zlecenia z prowlnoyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyl,
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w y dziennie. Owóź — jak proponuje Fedełtt 
— można 'imialo oboiąo żołd podoficerów kawa- 
leryi i ary'ery i i zrównać go z żołdem piecho­
ty, a *■ izuzędzi aię przez to około 360000 ko­
ron rocznie, oo umożliwi przygnanie d ewię- 
ciuset aóarssym kapitanom dodatków do pen- 
zyi po 400 koron rocznie. Mi luster »cwo wojny 
nie zajęło eszoze ostatecznego stanowiska wo­
bec U go projektu.

Wreszc e — jak zapewnia ją w sferach 
wojskowych — pracuje enerał Pitreich nad 
zreformowaniem przestarzałych przepisów o 
małżeństwaoh afioerów, ikby obliczonych na 
to. aby przeważna ozęśó oficerów nie m'*iła 
wiajnyoh ognisk rucLinuych, lecz żyła w bez- 
tennym stanie. Kauoya bowiem, jaką musi 
złoiyó otioer, pragnący wejść w związek mał­
żeński, względnie i ego narzeczona, jest tak 
wielka, ża równa się wprost zakazowi zawie­
rania małżeństw. Oto jeżeli aię żen. oficer 
przed 30-tym rokiem żyoia. to muoi jego na- 
raeozona ułożyć taką kmoyę, aby prooenta od 
niej przynosiły doohód 8000 koron rooznie, po­
nieważ zaś przeciętny douhód, jaki przynoszą 
papiery, wynosi 4% , przeto kruoya taka wy 
tiosió musi 76.000 koron. Jeżeli zaś 'fio°r że­
ni się po 3C-tym rpku żyoia, w tuk im razie 
mnai wykazać dochodem ubooznym przym 
mniej 2000 koron rooznie, czyi' musi złożyć 
50,000 keron kanoyi. Ofiuer sztabowy, a więo 
major, podpułkownik i pułkownik, potrzebuje 
kaucji lO.GOO koron, a dopiero jenerał moie 
żentó się bez kanoy: tymozaseu w armii nie­
mieckiej już każdemu kapitanowi przysługuje 
to prawo. Owóź jenerał P'trejch dąży podo­
bno do tego, aby jak najwięcej ułatwić ofioe- 
rom zawieranie związków małżeńskich i ażeby 
wyicazanle zię ’ nż doobo ubocznym 1200 
koron uprawniało do małżeństwa, a nadto, by 
żenienie się oficera z panną, mająoą zapewnio­
ny stały dochod z tego np. tytułu, że jest 
nauczycielką lub piastuje inry jaki uraąd 
publiczny, było dozwolone i bez składania 
kanoyi w papieraoh, gdyż dochód, jaki wno­
si dc gospodarstwa domowego oblubienica, po­
winien w zupełności zastąpi ó kanoyę.

Bank ziemski w Poznaniu.
Otrzymaliśmy bilans i spr&wozdenie dy- 

rekoyi za rok 1906. Z tego sprawozdania do­
wiadujemy się, że ostatnia ustawa osadnicza 
praska z r. L904 pnykro bardzo daje uię od- 
ozuwaó tym wszystkim nstytneyom ziemsko 
Kredytowym w Poinańskiem, które oprócz 
finansowych i narodowe cele maja na okn. 
Władze pruskie bardzo złośliwie dla Polaków 
Btara;,ą się interpretować nową nst&wę, a to 
przede w jzystkiem w ten sposób, że zawarte w 
tej ustawie dotkliwe ogramozeuia dotyoząoe 
budowy nowycn budynków na wydzielonyoh z 
większego obszaru parcelaoh, starają się rów­
nież stosować i do rekonstrukcji ib  nawet 
feyiko restaoraoyj starych buayn row mieszkał 
nyoh, a także i budynków gospodarskich. Z 
powodu tej złośliwości wladi prujkioh Bank 
v  smski narażony był r z rozliczne spory i za­
targi ii władzami'. Te spory wytworzyły pewną 
niechęć i obawę przed nabywaniem parcel 
gruntowych; naDywoy bowiem obawiają s.ę,że 
b* ią narażeni na szykany i straty, których na­
wet nie są w stanie w przybliżeniu przewi­
dzieć. Dopiero już pod konieo roku udało się 
Bankowi przed najwyższą luBtanoyą sądową 
uzyskać rozstrzygnięcie no i ważniejszych kwe- 
styi spornych, a zatem asnnąó i tę czkodliwą 
niepewność. Mimo tc stosunki stworzone prze* 
nową nstawę esadniozą są oiężkie, a przyżem 
rstnezna, niezdrowo wyśrnDowanA w g r, cena 
z etni v Poznańskiem 'raz z tymi stosunkami 
otwiera przed Bankiem na najbliżizą przyszłość 
perspektywę trudnych bardzo warunków oraoy.

Z  cyfr, świaJoząoyoh o Btanie i dobrym 
rozwoju Banku, ntmo w»elu przeciwności , przy- 
toosyó «ią godzi następu? ąoe: W  ub;egiym ro­
ku Bank wypusoił oiwartą emisyę swoi' u akoyi 
w liczbie 1.000. Z  tyoh w przeciągi roku roz- 
kupiouo 966 za kwotę marek 996627, Zr pro­
jektowano również piątą emisyę akoyi. Sam 
projekt tej eausyi przynióeł wpłaty na jej 
aonto w kwooie 93 633 msjek. Zysk brutto w 
t. 1906 wynosił 343,280 mk., a zysk netto 
*121,316 mk. — Bank wypłacił swoim akoyo- 
nary uszom 4°/„ dy wi dendę, a 88.172 mk. prze­
lał do funduszu rezerwowego, który obecnie 
wynosi 809.760 mk.; »aś fundusz Delcredere 
Banku wynosi obeonie 61771 mk., powiększony 
w roku ubiegłym o 1.741 *nk Z  roku 1906 
Bank pos:adał uierozsprzedanyoh jeszcze grun­
tów 3243 80 ha, zaś w roku 190'- ob,ął sześć 
nowyoh interesów paroelacymyoh z 143 fil ha 
gruntu; ożyli razem prowadził interesy w ubie­
głym roKU na 4.679 41 ha. Złożyło się na tę 
ilość ziemi ro ipoczętyoh i nowo-obiętyoh razem 
24 interesów, z któryoh 16 prowadził Bank na 
własny raohnuek, a 8 na rachunek komitentów. 
"W oiągu roiu  1906 rozspnedano między 37 
osadników 357 08 ha ziemi. — Wkładki ttóre 
Bank prnyjmuje do oprocentowania, dzięki do- 
i onatemu sta iowi funduszów zipano wy oh Ban­
ku były bardzo znaczne w roku ubiegłym i 
wynosiły 899.369 mk., ao Iwiadczy o zaufaniu 
pubiioznośoi do Banku.

wał jię nad Polską. Takim zapałem natchnął
On ówozesnyoh Polaków, że w przeciągu je­
dnego roku wszyscy wrogowie zwyoięcsni i 
z araju wygnani zostali, a Król szczęśliwie 
wróoił do swej Stolicy.

W  górę więc eros: , Sursum oorda!“ 
Wznieśmy do Boga w modlitwie myśi i nozn- 
oi a nasze, miłością i pracą zwalozajmy zawiść 
i sobkostwo, niszczmy jad nienaw ci, przez 
. fogów  wszczepiany w seroa na zgubę naszą. 
Łąozmy s ę i umacniajmy w wierze, napra­
wiajmy błędy przodków, krzs my ię fizyozmr 
i duchowo pod opieką Boga Bodzioy Dziewi- 
wioy, a Bóg nas nie opnśoi i dopomożs nam 
powstać z upadku. Niech każdy Polak w dzień 
ztliżająoej się rocznicy choć na ohwilkę wej­
dzie w siebie, niech roztrzążnie zwe sumienie 
i rozwaey, ozy wszystko zrobił, oo mógł i po­
winien był nozynió dla dobra Ojczyzny f  Czy 
obojętnością i usuwaniem się od obowiązków 
obywatelskioh i społecznych nie przyozynił się 
do zwyoięstwa lub wzmocnienia tyoh, którzy 
czyhają na zgubę narodu?

Taki obrachunek sumienia w chwili tak 
doniosłej, jak obeona, to największy obowiąi .k  
każdego Polaka, to najlepsze przygotowanie do 
wielkiego narodowego święta N. M. Panny 
Kró'owf j Korony Polskiej, a zarazem nr jod- 
powiedniejsze uczczenie tei wielkiej rocznicy 
dziejowej.

Pamiętajmy, że upaść może nawet i po­
tężny naród, ale zginąć — tylko nikozemny.

Lwów, dnia 26 kw etnia 1906 r.
Dr. Anion» Kalina Dr Jótef Źulińtki 

X . Dr. Jan Ciemniwibi.

Odenra Bractwa ia. Mowsj Kra: Polslisj.
Dnia 6 p. m. jako w pierwszą med^iiię 

maja. miasto nasze i kraj osły obchód,-' wielka 
rocznicę. Dwieście pięćdziesiąt lat mfja, jak 
w arehidyeoęzyi lwowsk iej Najświętsza Panna 
obwołaną została przez Jana Kazimierza i Sta­
ny Rzeczypospolitej Królową Korony Polskiej, 
a u podnóża Jej złożone zostały iluby narodo­
we. J żel. kiedy, to dziś właśnie wskazanem 
jest przypomnienie tej wielziej , (izbow ej 
chwili. Naród nasz zewnątrz prześladowany 
przez wrogów, a wewnatm zzarpany walką i 
nienawiścią klasową znajduje sic obeon ie 
a chwili przełomowej, bo w chwili uświado­
mienia Indu i wywalczenia mu praw nali- 
żnyoh. Cóż bard z-ej natchnąć go może otuchą, 
■jednać do walki i wlać iły potrzebne do pra­
cy dla dobra 0 'ozyzny jak wspomnienie tego 
ondownego zwycięstwa ł

I ~  owe ozasy zewnętrzni wewnętrzni 
wrogowie tzarpali Ojozyanę i grozili jej za- 
~ idą; zguba zdawała się b y  niechybną. A. je­
dnak cudowna obrona Częstochowy, osłoniętej 
płaszczem Bogarodzicy, uratowali naród i po- 
zwo i ma dźwignąć się z upadku. Niesłycha­
na dotąd w dziejach skrucha Króla i Stanów 
Rzeczy.’1 oontej, jawne wyznanie swyah grze­
chów wobeo słaoszych i wydziedziczonych 
braoi- przyrneooenie poprawy i zmazanie swych 
win Drzem Ulepszenie do?J wiejskiego Indu, 
wreszcie oddanie a.ę ,alego naroun w opiekę 
potężne Orędowniczki sprawiło, ie  Bóg ulite

Demistmja Mięt i  plancie.
Podozas obrad, tooząc oh się nad sprawą 

udzielenia pra^a głosowania kobietom w lon­
dyńskie, Ił bie posłów, przyszło w nbisgłą środę 
do hałaśliwych Boen, zaaranżowanych przez 
krewk'6 zwo^nniczki poL tycznego rucha ko- 
bieuego. Angielskie dzienniki podają obeoni» 
szozegóły tego przykrego zajtcia, zaznaczając, 
że tego rodzam „acmonstraoyr* zdarzyła się 
pierwszy raz od czasu istnienia [zby "oełów.

Obrady w dniu tym touzyły się — jak 
wiadomo już z telegramów — nad wnirjkiem 
deput Keir Hardie’ego, który domagał się, aby 
płeć nie stancwił*. rzeszkody do wykonywa­
nia obowiązków poiityornyoh i nia pozbawiała 
prawa głosu na posłów do parlamentn. Znauj 
przywódca partyi liberalnej, odznaczony na­
grodą poko.u Nobla. Randall Crsmer zwalczał 
wniosez. Twierdził on, z uchwalenie tego 
wniosku oddałoby w Anglii rządy w ręce ko­
biet, których w tym kraju jest o */* m ionp 
więcej, aniżeli mężczyzn. MÓwoł zaznaczył, ie 
nie jest bynajmniej wrogiem kebiet, Oaego 
wymownym dowodem, żz sam miał dwi< Żory; 
jest jednak silnie przekonany, ża kobiety są 
fizyoznie niezdolne do wykonywania praw po­
litycznych. Nie wnlosłyb" one woale do pt li­
ty ki riementu humanitarnego, ozego dowodzi 
ohoóby ta okoiiozncżć, że jeszoze do dzii dnia 
noszą na kapeluszach pióra ptaków, zabijanych 
tylko dla dogodzenia ioh próżności w st/oiu.— 
PrL.ywćdcc. Irlandczyków Redmand bronił z za­
pałem wn.osku Hardie*ego uti zymująo, że 
wszystkie stworzenia boskie, które nia mają 

wpływu na rządy, są niewolnikami*.
Kiedy w '-oń u zabrał głos Srana, nale- 

fąoy do partyi liberalnej,] dłnpą twą przemo­
wą zamierzał nie dopuścić wogóle do głosowa­
nia nad tym wnioskiem — która według 10- 
wego regulaminu Izby musi się odbyć najpó­
źniej o godzinie 11 w nooy — na galerj i, prze­
znaczonej wyłącznie dla kobiet, a podobnej ze 
względu na wysokie baiaski do wi imaj klatki, 
wszozął się hałas i zamieszanie. Znajdnjąoe 
się tamże popleozmozki ruchu kobieoego za 
prawem wyborozem, zaczęły głośno JrFyozeć : 

— Głosujoie za wniosziem! Sprawiedliwoź:i 
dla kobiet! Nie pozwolimy aa użmieroenie 
wnlosku ! Oto miłnjąoy wolność lf jarali l

T i i tym podobne prserażliwe okrzyki 
przerwały mówoy jego wywody, a równooze- 
śnie przez szczecie „klatki* przerztJ"'iy zgro- 
raadzone tam damy chorągiew, na kt rej wi­
dniał napis: „Głosujoie za  sprawiedliwością
względem kobiet 1“

Obraanjąoy w Izbie posłowie Osłupieli 
era ;u ze zdziwienia, wnet jednak zdziwienie 
przerodziło sis w ogólną wesołość, a wieiu pc- 
waźnyoh renrezentantów narodu wprost dc. uło 
się od śmiechu. Kres weaołośoi położył dopiero 
przewodniozący, nakazawszy opróżnić galeryę, 

j o  wywołało znown protest Redmond przeoiw 
tak niegrzecznemu postępowaniu z płc'ą pią~ 
kną. Policyanoi wkroczyli na „miejsce demon- 
straoyi* i po zapisaniu nrzwisk kilku bojo­
wi..czek, odznaczająoyoh się żywszym *e ipe- 
ramentem, wezwali nowożytne amazonk do o- 
pnszozema ga. ery i. W obec tego nakazu opu- 
iciły one bez oporu „pobojowisko*, zdobn< tyl­

ko os motnionym sztandarem.
Tymczasem Evans prowadził da'ę swe 

wywody aż do końoe posiedzenia, na itórem 
oozyw ście nie doszło wogóle do głosowania, 
a tern samem wspomniany wniosek został 
„ubity*. __________

x1 ypadki w Kosy i.
Częstocnowa. Na pcwo. poliomajsUa rzu­

cono bombę- Policmajster i woźnica zostali lek­
ko zrameni, powóz strzaskany, bprawoy nie są 
znani

Częstochowa. Dziś o godz, 6 ej po połu 
dnia pięoiu wystrzałami zabito stójkoweg o Ale­
ksego Barankina przy alioy Krakowskiej. Słu­
żył on zaledwie miesiąo.

Odessa. Ofloer poiioyi Pogrebnoj został 
wczoraj zabity czterema wystrziłami rewolwe- 
ro vymi Bprawca nmknął.

Równocześnie ja k a ż  k ob ie ta  rzum ia b om b ę  
na ofioers P o łta w ozerin a , a le  n ie  trafiła. S p r  i  w - 
ozy n i została  p r -e z  K ozaków  rozsiekana sza b la ­
m i. Gdy ju ż  leża ła  na ziem i, rzu ciła  jeszoze 
drugą b om b ę , k tóra  zra n iła  2  .‘•olioya : w.

Odessa Nieznana z naswmka k ebięta rzu­
ciła bem b; do sklepu kolonialnego “ dziewa, 
który odmówił dania 100 rb. dli anarohisfeów. 
Ramony subjekt handlowy i zburzone urządze­
nie magazynn.

Kijów. Snbskryboya na noźyozkę orze- 
wyższyła 21 miUonów rb.

Petersburg. Zakończyły się posiedzenia 
komisyi w sprawie ronwenoj i literackiej. Uzna­
no potrzebę wydania prawa o ochronie własno­
ści literackie w Moskwie i zawarcia kon- 
wenoyi.

Petersburg. Odbywają się znowu spisowe 
aresztowania i rowizye. W  mieście krążą 
wzmocnione patrole.

Petersburg. W yborcy i członkowie Dumy

państwowej w Petersburgu ułożyli rezoluoyę, 
w której wyrażają proteBt przeciw zesłaniu pro- 
featra Grodeskula do Arohangiblska.

p łock. KieJy dziś otwierając wybory na 
radców Toro. Kred. Zitntikuyo w dyrekoyi 
szczegółowej płookiej, prezes iob p. Praski 
ohoizł złożyć obowiązująoą przysięgę w języku 
polskim, przedstawiciel władzy oparł się temu, 
żądająo zlot nia przys ęgi po rosyjsku. Wobeo 
fsgo zebrań*1 wyborcze prserwano i zawieszo­
no ak do nadejżoia s Warszawy instruLoyi, o 
którą zwróoono się w drodze telegraficznej.

Sytuacya we Francyi.
Paryż. Nieznani spraw oy usifowili wysa­

dzić w powietrze most kolejowy koło Arpen- 
truil, pod Paryżem.

P ry j Zam^oh na most kolejowy w Ar- 
gentep>i był dziełem .narohistów. Gdyby do­
konano go o jeden metr dziej, bomba bytaby 
wyrządziła w alsie szaocLy. Mo^t został nie­
znacznie uszkodzony. Trzy minnty przedtem 
przejechały tamtędy dwa pociągi z wyrbodź- 
oan W e środę usiłowano wykonać podobny 
zamach - Ansióres, cle przeszkodzono temu. 
Jak się zdaje, zamach byi skierowany przeoiw 
trs usportowi wojsk do Paryża na dzień 1-go 
maja.

Tulorv Oaegdnj wieozoren. skutkiem strej- 
kn robotników elektrowni w mieście panowały 
oiemnośoi. Administracja marynarki wysłała 
lo  elektruwa mechaników i palaozy. Kilka 
łodzi torpedowy oh przy pomocy swych re­
flektorów oswieti centrum miasta. Strajkują] 
oy przeoiągają ulicami.

Longery (w półnoonej Franoyi). Robotni­
cy Lut stali w Mioheyille, Mont Si. Martin i 

C3Sifnv postanowili przyłąozyć się do strej- 
ku. W ydano wojsko dc 'Villerupt.

Paryż. Za uioyatywą ogólnej konferen- 
oyi robotniczej odbyło się zgromadzenie, które 
uchwaliło wezwanie do robotników zagrani- 

inyoh, bez względu na narodowość, ażeby żą­
dali 8-godzinnego dnia roboczego

Paryż. Grup» około 1U0 strajkujących ro 
botmkó w jnbilerskioh pooiągnęłi o godzinie 5 
popołudniu a przed giełdy robotniozej na plao 
Operowy, aby demonstrować orzed magazy­
nami jubilerskimi. Poiioya ją rozproszyła.

Jak  p rz e d łu ż y ć  ż y c ie .
/  zessyoie styczniowym miesięcznika pa­

ryskiego Btvue p. Jan Pinot podaje ciekawe 
jtudyiun psyohologioaiie o środku przedłużenia 
żyoia ludzkiego. Srodaiem tym — według au­
tora — jest silna wola

Jeżeli aprzywjińnimy sobie — pisze Pi­
not — że stan du«*y ma wpływ niezaprzeczo­
ny na etan oiała, to rroznmiemy łatwo, że 
przyroda uposażyła nas w sro('e . zapewnienia 
•obie fzozężuia ziemskiego. Znajdujemy się 
pod pe” nym względem w położeń n człowie­
ka. posiada,ąc ugo grunt, obfitująoy w żyły 
złota. Cóż powiedzielibyśmy o ozłowieku 
kim, gdyby nie jhoia3 begaotwa swego eks­
ploatować? A  jfd rak  zdar-a się to niemal ka­
żdemu człowiekowi. r ieray, jak łatwe są ao 
użycia i jak pewn'e działąją czynniki, któremi 
obdarzyła n u  przyroć. pomimo to jednak, 
jak mało kufi i umie n  ui rozporządzać!

W  odpow; idu* aposób zastosowane siły 
dusay mogą okezoć nam w sura wie przedłu­
żenie żyria Włngą bardzo wielką. Doszedłszy 
ao pewi ego .ieku, zatruwamy się nr,mi myślą
0 bliskiej śmierci. Traoimy wiftrę w jiły  na- 
zc. to też siły te opuszozają nas przedwoze-

«m. \ Pod pozorem, że eiężiar lat przygniata 
barki aasue, przywykamy do żyoia ńedzącsgo
1 przMi ~ijemy zajmować się gorliwi* sprawami 
naszemi. Skutkiam przyczyn powyższyoh, o- 
Łwieręmy stopniowo orzystęp n izellam ohoro- 
Ł jd do kaw i, stężałej przez lenistwo, oraz do 
*kanek niedostateczni i odnawianych Przed­
wcześni starość obejmuje panowanie nad na­
mi, i oto końosymy pod wpływem szkodliwej 
autoarfgestyi wozeSniej, niż należy.

Spróbujmy więo za pomocą autcmggeatyi 
iyó  zamiast umierać ’ Miejmy nawsze przed o- 
ozyir* przykłady silnej i zdrowej ułngcwie- 
oznoioi Przejmijmy się j»yś'ą możl;wośoi osią­
gnięcia stu. lat i więcej- Go >the powiedział 
vrrxn :: Człowiek może rozkazać przyrodzu, 
aby usunęła z jego „ja* wszelłie pierwiastki 
oboo, wywołnjąoe cierpienia i ohorooy*. Opór 
bierny wszelako nie wj starcza. Nal >ży składać 

mozga dobroozynne. orzeźwiająoe i wzma- 
oniająea suggestye.

Wyobrażamy sobie, że z nadejśoiem sześć­
dziesiątego roku żyoia, a czasem i waześniej, 
następu^ dis nas stan spoczyrkn. Dlatego też 
od tej obwili zaniedbujemy zajęć naszych i 
rozrywek. Lsuwsr y  się od życia, które też w 
uai ęi twie ust wa aię od na i. A przeoież fi- 
ayologia udowadnia nam, że organizm i wów­
czas jeszoze spełniać może wszelkie funkoye 
fyoiowe, jak dawniej. J sieli w danyo razi3 
trawien1*! lub jake a.olwiek inna fnnkoya organi­
zmu zawodzi, to nie należy winy tego zwalać 
aa wiek, leoz na nieodpowiedni sposób żyoia.

Ozem jest właśoiwie starość? Jest to 
chwila w ż^oiu ludskien taka, w które orga­
nizm ludzki zużył się do tego stopnie., iż do-' 
sięga granicy oznaczonej mu przez przyrodę, 
i rraLioi ta, mogąca teoretycznie sięgnąć 160 
do iiOO lat, leży też istotnie o wiele dalej, niż 
wyobrażamy sobie.

Dla dowiedzenia tego służą mi tablice, 
prowadzone od lat 11 systemctycjsrne prre-i 
d-ra A. Blocha w Parjłu . ZM blio tyoh widać, 
że nawet w Paryżu, wyu ierająoym wpływ tak 
ujemny na zdrowie i długowieczność ludzką, 
starość — wedłur definicji, jaką podaliśmy po­
wyżej — następuje dopiero pomiędzy 80 a 8o 
i  kiera żyoia, a nawet czasem o ki r* lat pó­
źniej- Dr. Blooh przyohodsi pr leź porównani > 
wielkiej liezby danych, przee siebie sebranyoh, 
do wnioskn pozornie paradoksalnego, że od 80 
roku żyoia ludzkiego choroba ma tem mniejszy 
wpływ na człowieka, \m starszym staje się 
człowiek. InBemi słowy : gdy człowiek doszedł 
do wieku krytycznego, tem więcej ma wido­
ków dojśoin do naturalne * granicy <yoiu, tj. do 
.oku setnego. A  przyczyna tego? ?rzyozyna 
jeef bardzo prosta Człowiek pom -bu ; e nieraz 
80 lat ćyoia dla nauozenia ię należytego cb- 
obodzesr, się z organizmem ewoim.

Ważniejsze atoli jesl to, że żntieró sku­
tki' m zapalenia płuc, chorób sercowych i apo­
pleksji nie nautępuje po 60 rokn życia tak 
ozęsto, jak sądzi powszechnie. Innemi słowy: 
narządy oddychania, obiegu krwi i trawieni, 
działają i po 60 roku żyoia dobrze i niema 
powoda, aby źle działały. W  żadnym atoli ra­
zie złe działanie tyeh organów nie jest na­
stępstwem i r.Łrośui, lecz wszelkiego rodzaju

* przyczyn prcypadkowyoh. Jeżeli zatem narzą­
dami uLszemi szafnjemy rozumnie, *« możemy 
używalność ioh utrzymaó przez sto lat i dłu­
żej. Należy tylke prawdę powyżsi ;ą wrazić so­
bie w umysł dość wcześnie, a dożyjemy wieku 
bardzc sędriwego,

N i można odmówić słnsznoioi ueoryi po­
wyższej, opartej zresztą na prawdach odwie- 
oznyoh. WszaJ- wiadomo, że wiara uzdrawia; 
wsaak wiadomo, że można wmówić w siebie 
chorobę i odoznwać jaj objawy; WBzak wiado­
mo wreszcie, że na suggestyi oparty jest cały 
system leozenia chorób nerkowych.

Nie ulega zatem wątpliwości, że ohęć 
pr: edłnżenia iyoi_, a więo wystrzeganie się 
wpływów szkodliwych, rozumne szafowanie 
organizmem, niepoddas anie się uzarnym my­
ślom f rychłym końua i nietraoenie i riary 
w siebie — mogą pizyozynió się znakomioil 
do przedłożenia żyoia ludzkiego.

Mały feljeton.
S z c z o t k a  d o  o k r u s z y n .

(Tłómaczenie s francuskispo).
Wszystkiemu winna szozotka do okru­

szyn . . .
Rozumiecie, pańi two, jaka : szozotka z bia­

łej szczeciny, n rąozką z kośo: s/oniowej w for­
mie seroa lub sierpa, i suzotka, słnżąoa do zmia­
tania o i; it, syn z ohleba, pozoota/yok na obru­
sie, po obiedzi s.

Tuka to słaSuie szuzetka mnie zgubiła.
Nie mi iłem bynajmniej zamiaru się że- 

nść... w dwudziestu ośmiu lataoh dośó jeszoze 
ua takie głupstwo ozasu.

Byłem podówor- uizędnikiem w pewnym 
bim-ze, pobierałem 2 700 trtnków b®n«*yi igra 
tyfikaoyę na Nowy ftok.

Woale nie ź le , jak na lat dwadzieścia
ośm.

Na nnszozęście miałem przyjaciela; kie­
dyś wśród rozmowy z nim aacząłem, ot, tak, 
na wpół uartam nskarzaó się na niedogoduośoi 
kawalerzl isgo żyoia.

Był to pierwszy krok na drodze mojej 
sghby.

— J# im d'a ciebie nartye odpowiednią... — 
r*„kł mi przyjaciel. — Trzydzieści tysięcy 
franków posagu po najdłuższem życiu r>
dzioów...

W e dwa tygodnie potem otrzymałem za­
proszenie na obiad od rodzioów panny... Re­
szty dokbeała szozotka do okruszyn...

liteło się to prsy deserze. Po sinaozuym
0 bied e podano wyśmienite wino bnrgnndzkie 
z zapachem fiołków, ciastka, pomarańcze i go­
rące kasztany.

Wtedy to panienka, na rozkaz matki, 
wzięła kosmyk i krzywą szozotkę, aby zmieśó 
okruszyny.

To trudno, człowiek nie jest z kamienia 
Gd ~ t» wysoka, pnlohna ornnetka, 2 ponsowe- 
mi jak manny ustami, nachyliła się nauemi ■, 
przy zmiat&uiu okruszyn, dotykając mnie nie- 
ehoąoy ramieniem, i roiitaozając zapaoh młodo­
ść, powiedziałem sobie: „Oś-iadozę się!*

No, i oświadczyłem się, zontałsm przyjęty
1 dziś — po lataoh dzies ięoiu jestem najnie- 
szozęśli w izym r lodzi.

Praedewszystkiem, ożeniwszy uię, zostałem 
niebaw sm ojcem rodziny i dla utrzymania jej 
musze praoowaó dwa raay wi-joej niż przed - 
tem; po wtóre, dla biaku izasu, musiałem się 
wyrzec moich dawnych, h* walerrkich pizyje- 
mnośoi: odgadywania rebusów, gry na flioie, 
spotykania jię * kolegami w oukierni icd. itd.

Nis czynię z tego, broń Boże, zarzutu 
mojei żon’ e. Jest ona najpoozoiwszą kobietą, 
leoz kocha dzieci sto razy więcej niż mnie, i 
psuje c ok ropnie. A  przytem nie uogę iię 
oswoić z jej nieporządkiem (nie jest-ze tc 
okropne, znajdować przemocnięte dzieoinae 
obuwie na parce z książkami i widzieć dzień 
w dzień susząoe się na kominku pieluszki ?)

Teściowa moja jest także z  cale a -ołą 
kobietą, leoz mąż tak ją zafukal, że w domu 
jest aerem

On to właśnie, Dabnis, mój teść, zatruwa 
mi życie ustnwioznie.

Gałowi k to wstrętny, nieznośny ze swe- 
mi deklamaoyami o postępie, o atuee zr stoso­
wanej do przemysłu, o doi "odziejstwaoh oywi- 
lizaoyi, ktoremi mnie do uśoieklośoi doprowa­
dza. Ta twarz poważna, uroczysta, jaz biust 
a mydła, drażni mnie tak daleoe swoją nie­
znośną głupotą, że gdy teść głosi zwy­
oięstwa biirżuazyi, którą nazywL nieodmiennie 
„arystokraoyą pracy*, mam zawsze ochot j 
przywdziać pas ozerwony i stanąo na czele 
anarohistó w.

Okropnie skąpy w sprawach pieniężnyoh, 
pragnie niby to rozstrzygnięcia kweetyi so- 
oyalnej i twierdząc, że łaska poniża wolnego 
obywatela, odm w i i  solda żebrakowi.

Ponieważ byłem na tyle nieostrożny, iż 
przy urządzania naszego mieszkania spnioi- 
łem się nu gust tegu okropnego ozłowieka, 
któ.y twierdził, iż kupi wszystko tanie i le­
piej odBmnie, więo teraz mutzę sieds sć na 
i Iewygodnyon meblach z czarnego drzewa, o- 
bityoh pensowym welwetem: w pokoju jadal­
nym mam zegarek kształtem i barwą przy­
pominający ser szwajcarski, a na źoianaoh o- 
brazy takie, jak „Joanna Grey na rusztowa­
niu1* i „Lord ScrafFord. wyciągający rękę przez 
więzienną kratę*.

Ile rrzy zjem zawiele przy obiedzis, Jo­
anna Grey i lord Strafford pnseśiadują mnie 
w nooj i śni mi się, że muszę śoiąć głowę mo­
jej żonie, lub za klęczę pod oknem więzi mia, 
pnez które teść wyciąga mi rękę do po- 
oałnnkn.

Tekiem jest moje życie, a jest takiem 
dlatego tylko, iż krew uderzyła mi do głowy 
w chwili, gdy Adelaida — tak ma na imcę 
moja żonu — zmiatam okruszyny, pozostałe na 
obrusie.

Go niedzieli powtarza się ta sama opera- 
oya. Zona nio>a, uśmiechając się ozulc poka­
zuje mi szozotkę do okruszyn, której kształt 
sierpowaty przypom ni, mi ostatnią kwadrę na­
szego miodowego miesiąca...

K R O N IK A .
Lwów, daia 80  kwietnia.

Liturgia prawosławna po polsku. Metro­
polita prawosławny w Warszawie nakazał odpra­
wiać we we-jStkioh cerkwiach co niedzielę mszę 
prawosławną po polskn, aby tym ^posobem przy­
nęcić do prawosławia mankietników, byłych uni­
tów i mniej gorliwych katolików.

Poświęcenie kościółka iw . Wojciecha 
W roku 1698 panowała we Lwowie straszna epi­

demia, która w bardzo krótkim czasie Babraj* ̂  
tego świata setki dziuoi mieszczan lwowski • 
Pierwszemi ofiarami tej zarazy by/y dzieci 
szozanina Piotra Moskalika. Poohowai on ]® # 
stoku wzgórza, sąsiadującego z t. zw. „Ł" są 6 
a obok tyeh ofiar spoczęły następne. Nad mogi 
mi ich wzniesiono po ustaniu zarazy krzyś P 
n> łątkowy. W kilka lat później (w t. 1606j * 
dowano tam kościółek, ufundowany ofiarno'0' 
mieszozaństwa lwowskiego, a ponieważ poświ<3° 
nis odbyło się w dniu św. WojCieoha, patr’ : 
nowego Domn Bożego został ten święty. 
dwa wieki opiekowali się nim Misyonarzf i Pr* _ 
dwa wieki oo roku ze zezwoleniem stoimy ar°j‘ 
sknpiej, odbywało się tam w dniu, poświęcony 
patronowi, uroczyste nabożeństwo. Po dwnwi®*j 
wej jednak służbie ku obwale Bożej, w latach L. 
doli narodu, gdy Ojosyzna nasza utraciła swą 
podległość i wolność, spetkał ten kościółek ! 
jakiemu uległo wiele świątyń Pańskich na 
naszej: zamknięto go, a następnie zamienione 11 
magazyn wojskowy. Aż wreszoie po wiekowej Pf 
niewieroe, powrócono zostały te mnry swej P'er 
wotnej słnibie i przeznaczeniu, dzięki przychyl0 
śoi władz z jednej, t starań om Towarzystwa bnw 
im. św. Wojciecha z drugiej strony, które t» "  ̂
warzy siwo postawiło sobia za zadanie stwor*? 
prsy tym kośció/Kn bursę dla niezamożnej *D* 
dzieży polskiej.

Wczoraj właśnie przed południem oubyła 
uroosystośó poświęcenia odnowionego kościółka, 
wzięły w niej odział kilkotysięczne tłumy 
nyoh, od Ltóryob zaroiły się stoki okoliczny0 
wzgórz. Po godzinie dziesiątej przed południ0"1 
przybył X. arcybiskup Bilczewski, któregi 
bycia oozekiwało u stóp wsgórza ducl'0' 
wieństwo. Prsy dźwiękach fanfary, odegranej ] "** 
oikiestrę „Harmonii* i śpiewie dziatwy z mi, j-J"*' 
go sakładu sierót wszedł X. arcybiskup do pre8"' 
sionka kościoła. CbrawBzy się tum w szaty pot 
fikalne, odprawił w otoosenin duchowieństwa mo&W1 
poosem obszedłszy dookoła kościółek, poświęci’ 
mory zewnętrzne, poozem wróoił do wnętrza i P 
odśpiewania kilku modlitw poświęcił jeszcze m° 7  
wewnętrzne. Następnie z ambony, znajdującej 
obok kośoiółka, wygłosił X. arcybiskup pcdin0* 
przemowę, w której skreśliwszy dzieje rewindyvr 
wanego kościoła, złożył serdeczną podziękę wszy0 j 
kim, którzy się do tego dzieła przyczynili, _ye*? 
wszystkich by ofiarnożoią swą popierali cele *<r 
warsystwa bursy św. Wojciecha a w końca ud*1"' 
lił wszystkim apostolskiego błogosławieństwa.

W  poświęoonym kościółku odprawił *8r* 
nabożeństwo X, kanonik Ślusarz, a kazanie 
głosił X. Dziędsielewios.

Poświęcenie cerkw1 Przemienienia 
skiego odbyło się wozoraj przed południem P ’■ 
udziale lioznyoh gośoi zaproszonych na tę uroo*? 
atośó: duchowieństwa, delegacyj stowarzyszeń 
jkich itd. Z duchownyoh wzięli w niej udzi* ’ 
xięża aroybiskupi Szeptycki, Bilczewski i Teod0"*’ 
wioz; biskupi: X. Cnomyszyn ze Stanisławo ,̂
i X. Caeohowicz z Przemyśla. Dalej przedst*^  ̂
ciele władz rządowych i rutmomicanych, pr°*? 
dent miasta, kilku posłów do Sejmu i do 
państwa i liesny ustęp wieruyob. Po dokou* j-. 
ceremonii litnrgioznej przy poświęceniu cer 
przez metropolitę, odbyło się następnie w 
uroczyste nabożeństwo, które celebrował X. * 
biskup Szeptyeki. Karanie w czasie tego nabr**' . 
stwa wygłosił X. Dawydiak, proboszcz oerk  ̂
Wołoskiej. W czasie nabożeństwa pełniła ho°° 
rompania 96 pp. t

Nowa cerkiew „Przemienienia fański®#0 
przerobiona jest z dawnego kośoioła TLyait**" ’̂ 
który stał w obrębia murów miejsdioh, przed | 
mą prawie bramą krokowską. Trynitarzy spr°** 
dził do Polski i do Lwowa Jan III Sobiesl i *  j  
16811, jako sakon, który już w Hiszpanii poł®f ;, 
wielkie zasługi około wykupaa jeńców obr*°® 
jańskioh z niewoli tureckiej. Sprowadzeni do ^  
wa trzej zakonnicy Hiszpanie mieli prawd 
krsyż pański z wyborem miejsci. pod swój k<11 
i klasztor. Miasto bowiem, aozkulwiek bard*< ? 
bożne, niechętnie patrzyło na przi chodzenie iii® m 
chomośoi prywatnych du martwej ręki zakoD® ̂  
wolnej od wszelkich podatków i danin publiczfl? ̂ , 
Kiedy więo roabiły się rokowania o objęoie BP* , 
nogo wówozae kościoła Maryi Śnieżnej, ofiaro^ 
miasto Trynitarzom na sprzedaż kilka ruder " ■ 
miennyoh obok dzisiejszej ul. Blacharskiej, Wj" 
mowanych żydom.

Gałj dzień, od rana do wieczora trwał t a ­
na ratusau a Tiymtarziur o cenę kupi 
dobito wreszoie krakowskim targiem w
ie miasto z 10.000 zip. sgcdz.ło się wziąć 
zip, Zydil jednak narobili takiego gwałtu, że 
pno nie przyezłc do skutku. Dopiero w rokpóś" . 
kupili Trynitarze na miejscu dzimeisze, ' 
stojącą kamienicę „Malechowską* od mejak1® ., 
Aleksandra Dynowioza i wy budów, li na grl “ 
onym i prz: kupiony ot -ąsiednion placaoh w , 
1708—1727 kościół i kollegium. Facjata teg° 
śoioła od ulioy Kri kowskiej woszła w

nieCObe > jzmienionym 
cerkwi.

kształcie i r architekturę

W kożoiele tym odbywały się coracanic i11 
wie rozrzewniające nroczystożci uwalniania jj 1 .- u — m -----  _ njeVżniów, wykupionych przez Trynitarzy z loPtureoKiej, w krypcie zaś jego epoczywały 
dobrodziejów klasztoru, a awiaazcza rodziny  ̂
horskioh. Po kaaaom zakonu w r. 1782 utaj® (J 
rząd w kośoiel* potrynits-sk.m bibliotekę n»* 
syt-oką, która w r. 184£ zbombardowaną *00 ̂  
przez Hammersteina. Gd tego roku opalone „ 
uośoioła stały pustką, a podczas pierwszego V p  i 

cesarza we Lwowie w r. 1861, darował je ^  
austryacki Buainom, którzy je przerobili n> ê' 
kiew. Budowa w-dług planów radcy Hawr?** 
wicza trwałe przeszło 20 lat. j,

Wybory rabina w* Lwowie. Nieba ty®1* 
będą się we Lwowie wybory ortodoksyjni g° r^ ł  
na w miejsce bł. p. Sohmelkesa, w wyboraoh 
udział wszyscy wydziałowi synagogaln:, ty °<j 
•61 wyborców, wybranych z prawyborów W * \ (}• 
kręgach tutejszej izraelickiej gminy wysD*1*1 9j'

Wybór rozstrzygnie się miedzy ctwom* -̂ 
dydatauu a mianowicie pomiędzy panem Bf <f? 
obeonie pierwszym aeesorem sądu r t b i r  so ? 0t' 
Lwowie i wioerabinem, a panem Horowi1 
todoksyjnym rabinem «  Stanisławowie. ® ^bi4"’
oi kandydaci są to ludzie bardzo praw1 b?'
w gahoyjskiem społeczeństwie żydowsk1̂ 1® ^„o0® 
dwaj są powagami w wykładz.e Pisma ' ^  gl0' 
teologicznej. Pan Brandy jeet byłym *

'
śnej wileńskiej szkoły rabinaekiej, jest ^
oórką bł. p. Obrensteina. byłego ortod, r* f „rrł' 
Lwowie, poprzednika bł. p. Sohmelk®8*’ je 
pierwszego asesora sądu rabinaekiego spi ta KLwowie od lat wielu i z powodu swoich (i5p" 
robionych stosunków, jest w tutejszem jjri’0* 
stwie żydowskiem bardzo wpływowym. * 0 ib
witz natomiast, oprócz swojej wiedzy 
posiada doskonałe wykształcenie ogólne> ^ eglf 
akademiok"j i jest niezrównanym mówcą, 
w języku polskim, niemieckim i francuski*

PRY! ?ewo otworzona palarnia kawy i skład herbaty, nl. iiliwtkiego, Lwó> •
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0 ile pod względem wpływów i stosunków 
Braudy ma wielkie pierwszeństwo przód pa- 

®>n Horowitzem, to znów jako osoba reprezen­
t a n t  i jako człowiek o nowoozesnem wykształ- 

®*®i» ogólnem pan Horowitz znaoznie przewyższa 
P»na Brandyego, który, jako nozeń litewskiej szkoły 
*t>iaów, opróoz doskonałej znajomości języka he­
lskiego, posiada tylko wyniesiony z domu żar­

li0® litewski, a bardzo niedostatecznie włada ję­
tkami żywymi. Przytem pan Braudy poohodzi 

fodziny litewskiej, zaś pan Horowitz z prapia- 
*i*dow z rabinaokiej rodziny galicyjskiej.

To też szeroki ogół lwowskich ohassydów 
legnie za rebbego pana Horowitza. Zaś licznymi 

S*łami z panem Brandym połączone sfery sa- 
?°iuiejszych izraelitów t itejszych życsrą sobie p. 

r*udyego. Ponieważ w wyboraoh W/działowi sy- 
kKogalni przez swoją solidarność mają zwykle 

Przewagą nad wyborcami z prawyborów, a zaś owi 
ł 'działowi synagog, jako zależni od wydziatn 
?*tiny izraelickiej są za panem Braudym, przeto 
®{f° właśnie szanse przy wyborach, zdaje się, są 
*$ks*e od szans pana Horowitza.

, Mianowania. Kierownik ministerstwa oświa- 
J zamianował: w bibliotece uniwersyteckiej we
, *owie ; skryptora pryw. docenta dra Boi. Mań- 
fc° sziego kustoszem, amanuenta dra Eug. Bar* 
^kitgo skryptorem; w bibliotece uniwersyteckiej 
, Krakowie: amannenta dra Feliksa Kon ocznego
t̂yptorem. a rzeozywistego nauczyciela gimna 
u- w Bochni dra Edwarda Kuntzego, oraz p. 

Kozubskiego amanuentami.
Kierownictwo rzeźni miejaklej powierzył 

^®*ydent miasta p. Adamowi Łrzyształowiozowi, 
®terynar»owi miejskiemu, aż do czasn rozstrzy- 

®°lSoia konkursu na tę posadę. 
f Liga dla oohrony ozci sdbyła wczoraj do 
^zne walna zgromadzenie pod przewodnictwem 
.®**ego ks. Czartoryskiego. Po przyjęoiu do wia- 
°>ftośoi protokołu z poprzedniego nadzwyczajnego 
gromadzenia walnego, dr. Włodz. Godlewski przed- 
1 'U sprawozdanie z czynności zarządu. Ze spra- 

, ’“zdania tego dowiadujemy się, że liga powoli, 
. °* stale wzrasta. Łiezy już B70 członków i cie- 

się prawdziwem poważaniem nawet w sferach 
( °jącyoh po za nią. Spraw załatwiła liga 27, z 

14 nieozłonków, a 13 członków. W ciągu 
v. * sprawozdawczego zawiązała liga za pośred- 
/®toreui prof, Tilla stosunki z młodzieżą akademi- 
■A Wśród której uchwalono utworzyć Koło aka- 
. ^iokis Ligi dla ochrony czci. W  końou podnosi 
^ZWozdani* potrzebę powiększenia liczby człon- 

sądn honorowego do 40. W dyskusyi nad 
kto sPraWo*daniem zabierali głoz : ks. Czartoryski, 
Jj .*7 w ogólnych sarysaoh przedstawił postępy 

W innyoh państwach, a praedewszystkiem w 
H‘®*panii, i r. Ekielski, który pragnął, aby 
 ̂^ątano stosunki takśe z młodzieżą dublańską.

°l«i radzoa dworu dr. Laskowski przedstawił 
l,|®woidanis karowe, zamykające się w cyfrach: 

^  koron dochodu, a 1.088-11 koron rozoho- 
1 postawił wniosek o udzielenie zarządowi ab- 

n/^fynm, który agromadzenie bez dyskusyi u- 
B  Brzeprowadsono następnie wybory uzn-

'.'jąoe ośmiu członków sądu honorowego. Wy­
to'11 tuz cali pp. Wit. ks. Czartoryski, dr. Włady- 
ł|j ‘' Łoziński, dr. Ant. Małecki, Wiktor Opolski, 

dworu Jerzy Piwocki. Paweł Popiel, Jan 
k^ki i Zdzisław Skrzyński.

końcn na wniosek dra Dylewskiego u ■ 
^  °®° upoważnić wydsiał do zatwierdzenia aą- 

konorowych, proponowanych przez młodzież.
t,ą0 Konkurs dramatyczny. Wydział krajowy ws 

I zapisuje konkurs na oryginalne utwory
^ o 0*6® w JŻ*y^n polskim, a mianowioie: 1) na
*4$/? soeniczne praedewszystkiem z zakrasn po ■ 
•hi komedyi współczesnej, dalej dramatu, oraz 
^i» N ow ych ; 2) na utwory zoeniozna, odpowie- 
My włościańskich teatrów amatorskich, Ka- 
^  * Otworów, na konkurs nadesłanych, winien 
^  1 się co najmniej z trzech aktów, i zapełniać 

wieczór teatralny. Utwory już ogłoszone dru- 
’r>filv ^  niemniej już przedstawione na którejkol- 
* pu< scenie, nawet amatorskiej, są wyłączone 
^ojj^nrsu. Nie będą również przypuszczone do 

prace autorów już nieżyjąoyoh, chociażby 
* dotychczas nie były ogłoszona. Prace należy 

tli *̂®ń do 81 grudnia 1906. Najdalej w prseoią- 
miesięcy po npływie terminu konkurso­

wî  hastąp, rozstrzygnięcie konknrsn przez oso- 
Viąi 0||“ syą konkursową, którz zbierze się w Wy- 

6 krajowym pod prsswodnictwem marszałka
iąi 8°, lub wyznaczonego przezeń członka Wy- 

krajowego.
konkursowy wynosi dwa tysiąoe 

'  koron, a komisya konkursowa większością 
\ 0/T P°8tanowi, czyli i któremu z nadesłanych 
*4  ̂ *  nagroda i w jakiej kwocie asa być przy- 

^ ‘ Oprócz tego wyznaczona jest osobna nagro- 
^  °°i® bOO koron za utwór sceniczny, który

^ią*?* konkursowa uzna za odpowiedni dla wło- 
teatrów amatorskiok.

Roszenie wynika konkarsa za pośrednictwem 
Poblioznych i wypłata nagród konkursowych 

\ ^ 1 najdalej do końoa kwietnia 1907 r. Wła- 
‘‘'-Worów nagTodzoDyoh pozostawia się i nadal 

Jhąj ***> aastriegając jedynie pierwszeństwo wy- 
scenom polskim we Lwowie i w Kra- 

S jj" Rękopisy utworów nienagrodzonych, ale od- 
S  ij^ych zaszczytną wzmianką, zostaną po otwar- 
NH P®rt zwrócone ich autorom. Po inne rękopisy 
, t * / z g ł o s i ć  do Wydziału krajowego najdalej 

trzech-miezięoznym po rozstrzygnięciu

°Piew* konkurs, nadesłany nam przez 
V ^r*jowy, a czyniąc zadość prośbie Wy- 

r*jowego, ogłaszamy ten konkurs, ale mu- 
(k %û rćció uwagę naszej najwyższej magiatratu- 
Bffi^^mioznej, że niesłychanie mała jest kwota, 

c*ona na nagrody. Prseoisż, aby dobrą ko- 
Hg ̂ P̂̂ Saó, trzeba rok pracować, więc któż za- 

' poświęci rok pracy na to, aby w naj-
T ^tie otrzymać jakiś ułamsk z kwoty

» L ° r° n-
pani Sembrlch-Koohańskiej Miłosz 

H 4n! nauCE7°*e  ̂ m«*yki we Lwowie, zmarł
!' w Berlinie, właśnie wtedy, kiedy wiel-

* ®°*ka nasza przeżywała tak straszne chwi*
l)| katastrofy w San Franoisco.
y S l , S  w niiszej szkole rolniozej w Du-

*'kończył się przeproszeniem kierownika 
O  Kaweckiego przez młodzież, która przy-

tą '*ekonania, że be* żadnej raoyi wyrzą- 
^Vł {̂l)r*ykrość wnoszeniem skarg do Wydziału

sieć kolei elektrycznej- Magistrat 
t ,°iul ° °*tntnism posiedzenia w jaeadiis sna-

^.***01 .dyrektora Tomickiągo oo dc rozszerse- 
Ń f' 10 i i  elektrycznej. Koszt ustalono na

ł
V  0 Koron. Dalej uchwalono przy-

| do budowy lśnij, objętyoh I i II o- 
J»k ^«tto0̂ n8ni‘  BUtienMei; mianowicie: 1) od 

^?Kiej do teatru miejskiego; 2) z ulicy 
i ^  do '^ ‘ałt Kochanowskiego) ulioą Torosie- 

k ,  ‘ ^w. Piotra i Pawła (ku cmentarzowi); 
Wody; 4) z placu Halickiego uli-

oemi Czarnieckiego i Teatyńską na Wysoki Za­
mek; 5) w ulicy Krsyżowej i 29 Listopada; 
6) ż placn Halickiego szlakiem obecnej kolei kon­
nej do rogatki Gródeckiej; 7) dojasd do dworca 
kolejowego po prawej stronie alei (gdzie obeonie 
trasa kolei konnej; 8) z plaon Gołnohowskiego do 
rogatki Żółkiewskiej; 9) z nlioy Żółkiewskiej alioą 
Nowej Rzeźni do rzeźni na Gabryelówoe; 10) z nlioy 
Żółkiewskiej alioą Zamarstynowską do mostn na 
Pełtwi obok rogatki Zamaratynowskiej; 11) s nlioy 
Kazimierzowskiej ulicą Janowską do cmentarza 
Janowskiego, oraz odgałęzienie do ni. Bema, do 
remizy obecnej tramwaju konnego. Do rogatki 
Żółkiewskiej celem ominięcia rampy na Podsamcsn 
uchwalono trasę przez nlioę Objazd i ulicę 
Balonową. Długość tej sieci wyniesie 36'14 ki­
lometra.

Dalej uchwalił magistrat wybudować centralę 
nową na gruntach miejskich w Bitohorszozy, mię­
dzy torem kolei państwowej Lwów-Sambor i Ka­
rola Ludwika; ma też być wybudowany tor do­
jazdowy kolei elektrycsnsj, łąozący tor kolei Lwów- 
Sambor z nową centralą elektryczną. Nadto posta­
nowiono jak najrychlej wnieść podanie o koncssye 
na wszystkie nowe linie, oras prośbę o ulgi dla 
niob od podatku zarobkowego. Celem sfinansowa­
nia przedsiębiorstwa, zaciągnięta będzie pożyczka 
wedle później przedłożyć się mąjącego plann,

Mataotwa asenterunków*. Rozprawa prze­
ciw Dawidowi Fenerstsinowi i Salomonowi Rioko- 
wi, oraz ich trzynasta pomocnikom, oskarżonym o 
oszustwa asenterunkows, która się toosyła przez 
trzy dni w Krakowie, zakończyła się skaianiem 
Rioka na trzy miesiące, Jakóba Reifeisena na 1 
miesiąc, Józefa Reifeisena na dwa tygodnie wię­
zienia i Hiittelera na 7 dni aresztu. Resztę oskar­
żonych uwolniono. Przeciw uwolnieniu drugiego 
głównego oskarżonego, Feuersteina, wniósł proku­
rator zażalenie nieważności.

Wyścigi piesze na przełaj, przez pola, łąki 
i góry odbyły się wcsoraj. Stanęło do nich 28 mło- 
dzisńoów, podzielonych na 8 drużyny. Mianowioie: 
klnb footbalistów, uczniów gimnacyum 4-tego i 
uczniów 1 szkoły realnej. Zwycięstwo odniósł kluh 
footbalistów. Bieg wynosił 3 kilometry. Pierwszy 
młodzieniec, który przybiegł do mety, przebył go 
w 16 minut i 60 sekund,

Wieo Rusinów odbył się wczoraj w sali 
Danka przy ul. Szajnochy. Powaśnyeh i starszych 
osób zebrało się niewiele, przeważnie przybyła na 
wieo młodzież. Uobwalono zaprotestować przaoiw 
rokowania rządu z prezydyum Koła polzkiego, a 
nadto zażądać, aby wszystkie te mandaty, jakie 
Koło polskie w tysh rokowaniach wywalczy, na 
rządzie, oddano nie Polakom, ale Rnsinom.

Konkurs na trzy stypendya po 400 kor. 
rocznie z fundacyi i. p. Edwarda Czabana dla 
nczniów Uniwersytetu lwowskiego, rozpisuje Zarząd 
tej fundacyi. Podania należy wnosić do 1 czerwca 
na ręce dziekana zwego wydziału.

Z  trybunału kasacyjnego. Z Wiednia do­
noszą: Trybunał kasacyjny odrzucił zażalenie nie­
ważności Pankiewicza, wniesione przeoiw wyroko­
wi przysięgłych w Tarnopolu, skalującemu go 
na karę śmieroi przez powieszenie za zamordowa­
nie żony.

Trybunał kasacyjny zniósł także wyrok try­
bunał* przyzięgłycb we Lwowie, uwalniający od 
winy redaktora Tygodnika Jarosławskiego Artnra 
Sselieba, który w notatce, zamieszezonej w swem 
piśmie, uozynił zarzut polioyantom jarosławskim, 
że wkradali się do pooiekalni kolejowej i okradali 
podróżnych, i polecił przeprowadsió nową rozprawę.

Sprostowanie. Za dziennikami warszaw- 
skiemi, które pomieściły nekrologi zmarłego tam 
tymi dniami A. p. Ludwika Lama, podaliśmy, że 
był oa bratem ś. p. Jana, głośnego powieściopi­
sarce i humorysty. Owóż p. Henryk Lam, dyre­
ktor Tow. ubezpieczeń od wypadków, brat atryjsccny 
znakomitego powieściopisarce, donosi nam, ia 
zmarły w Warzzawis Lndwik Lam, nietylko nie 
był bratem Jana, ale nawet żadnym jego krewnym.

Karczemna awantura. Znany poseł Indowy 
szląski p. Korfanty napisał w ozasopiśmis Polak 
artykuł, w którym dotknął jakiegoś knpoa na 
Górnym Szląsku p. Czapłiekiege i jego żonę. Na 
to pan Czaplicki odpowiedział panu Korfantemu 
w Górnosssląsaku, wyokodzącym w Katowicąoh, 
i płacąc pięknem ca nadobas, ubliżył pana Kor­
fantemu i jego żonie, wyobodcąo z zasady prakty­
kowanej przez dawnyoh ukraińskich bałagnłów, że:
„ jeżeli ty bijesz mego iydz, to ja biję twojego*. 
Na to pan Korfanty udał się z bratem swoim do 
redakeyi Gómossląsaka ze aohowaną pod paltotam 
szpicrutą i zastawszy tam p. Jana Piechnika, re­
daktora Gómoatląsaka, poozął go tą szpicrutą o- 
kładaó. Pan Pieobnlek porwał za albom, które le­
żało na stole, i cisnął niem w pana Korfantego. 
Na to pan Korfanty poozął uoiskaó i tak zmykał 
bez czapki przez ulioę, że przechodnie stawali 
zdziwieni tym widokiem. Pan Pieohulek posłał te­
go samego dnia dwóch sekundantów do p. Korfan­
tego, aliści go nie zastali, gdyż wyjechał do Ber­
lina, oświadozywssy poprzednio, że ani pojedynko­
wać się, ani stawać przed sądem honorowym nie 
będzie. Pan Pieohnlek donosi w Górnoseląsaku, 
że sprawę swoją oddaje pod decyzyę Koła polskie­
go w Berlinie.

Na międzynarodowym kongresie poczto­
wym, który się odbył pried paru tygodniami 
w Rzymie, kiedy rozprawiano nad uregulowaniem 
porta od listów, opowiedział jeden ■ uczestników 
kongresu anegdotę, świadcsącą jak sobie radsiła 
ludność uboższa z pisywaniem listów w czasie, 
kiedy opłaty pocztowe były bardzo wysokie. Oto 
pewnego dnia — opowiadał on — w oberży pod­
miejskiej, w okolicy Londynu, siedział znany poeta 
angielski Coleridge w towarsystwis Rowlanda 
Hilla. Wszedł listonosz z listem, adresowanym do 
służącej w oberży. Służąca wzięła list do ręki, 
odozytała nważnie adres i zwróciła go listonoszo 
wi, list bowiem był nieopłacony, a służąoa nie 
miała ozem opłacić wysokiego naówczas porta. 
Poeta, dowiedziawszy się, żs list poohodzi od bra­
ta 8łnżąeej, ofiarował się opłacić porto, oo też, mi­
mo wzdragań służącej, aosynił. Jakież jednak było 
zdziwienie jego, gdy po otwarciu koperty okazało 
się, że mieściła ona niezapisauy arkusz papieru. 
Na zapytacie, coby to miało znaczyć, złażąoa o- 
żwiadczyła, że jest to swyczaj powszechnie prakty­
kowany: dwie osoby omawiają się, że co pswien 
czas zawiadamiać się będą wiejemnie o stanie 
zdrowia przy pomocy speoyalnyoh znaków, umie- 
azczonyoh na koperois obok adresu, Służąoa nie 
potrzebowała więc woale otwierać listu, ażeby się 
dowiedzieć, co się z bratem jej diieje; po odoy- 
frowmin adresu zwróciła list listonoszowi bez 
potrzeby opłacania podwójnego, bardzo wysokie­
go porta.

Temperatura dnia 27 kwietnia o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galioyi saohodniej -|-4, we Lwo­
wie -j-0, w Tarnopolu -j-6, w Czerniowoach -f-8 
w Wiedniu -(-6, w Salcburgu -4-7, w Graou -f- 4, 
w Pradze 4"®t w Tryeście -f-11, w Abbazyi —j-10, 
w Raguzie -f-11, w Budapeszcie -j-7, w Berli-

I" nie 4-8. w Hamburgu 4- 6. v  Monachium -|- 4, 
w Zurychu 4~8. w Genewie 4-8, w Lugano -J-6

w Anglii 4-8, w Paryżu -J-®, w Biarritz -J- 6, 
w Nizzy -f7 , w półnoonyoh Włoszech -j- 6, 
we Florencyi -j-7, w Rzymie -f-10, w Neapolu 
-J-10, w Palermo —J— 11, w Madrycie-f-7, w Sztok­
holmie +  2, w Petersburgu 4-2, w Wilnie -J-0, 
w Warszawie -f4 , w Moskwie -f- Ł w Kijowie 
-J-6, w Odessie —J—7, w Sarajewie -j-6, w Belgra­
dzie -J-9, w Bakaresacie -j-9, w Sofii -j-6, w Kon­
stantynopolu -fl4,J|w Atenach -J-18. (Temperatura 
wedłng Celsinsza).

Stan powietraa. T. o g 7. rano -j- 8 R. w poi. 
-j- 11 R. Bar. 768 Idzie w górę. Pochmurno. 

Myśli.
Bezczelność jest często snrogatem odwagi.
Siła ma dziwny przywilej: jeszcze nigdy nic 

długotrwałego nie stworzyła.
Nie ma nio głupszego od pochwał, oddawa- 

nyoh samemu sobie.
Między żonkami.

— Czy znów kłóciłaś zię z mężem?
— Cóż znowu, dlaozego ?
—  Bo masz nowy kostyum.

Odpowiedzi redakoyi. WP. Tmktes we 
Lwowie. Towarzystwo posagowe „Aurora* jest in- 
stytueyą opartą na wzajemności członków. Wobec 
tego, ponieważ Towarzystwo to jest zupełnie świe­
żo założone — sądzimy — że jego sapasowe fun­
dusze są minimalne. Również nie możemy WPanu 
powiedzieć, ile w przybliżenia wynosi jego sama 
wkładek członków, bo — o ile wiemy — ozłonko- 
wie tego Towarzystwa, oprócz wpisowego, nie o- 
płacają żadnych stałyoh w pewnych peryodyoznyoh 
okresach składowych wkładek, lecz opłaoaó mają 
pewną wkładkę od wypadku do wypadku wtedy, 
gdy jeden z członków Towarzystwa zawiera 
związek małżeński i ma otrzymać wypłatę posa­
gowej kwoty. Te wpłaty, mające charakter dorc- 
śnożci i sporadycsnośoi, są obliczone w ten spo­
sób, że kaidorasowa ich suma pokrywa daną, ma­
jącą się wypłacić kwotę posagową, i zapewne tak­
że daje pewien prooent do rezerw, O osobowym 
składzie zarsądn „Aurory* żadnej WPanu nie mo­
żemy dań informaoyi, bo osób tyob nie znamy.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Pięk­

na Marsylianka,* sztuka Piotra Bertona. — We 
wtorek „Sztygar,* operetka Zellera. — We środę 
„Piękna Marsylianka*, sitaka Bertona. We czwar­
tek „Ktśoinzzko pod Racławicami**. W piątek 

Piękna Marsylianka*. W sobotę panna praczka,u 
operetka Raimana. W niedzielę popołudnia „Kop- 
ciassek,* wieczorem „Piękna Marsyiianka**.

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
Pelleas i Melisanda**, poemat w 12 obrazach Mas- 

terlinoka (popnlarne). We czwartek „Książę Nie- 
złomuy*. W sobotę „Wiele bałasn o nic,* kome- 
dya w 6 akt. W. Szekspira. W  niedsielę „Wiele 
hałasu o nie*.

Filharmonia lwowska nam donesi: Ostatni 
konoert Filharmonii lwowskiej w tym bogatym w 
wielkie gwiazdy sezonie, bndzi tern większe zain­
teresowanie, ie se wszystkich stron dopytywano 
się o siły wokalne, a osobliwie o śpiewaków, któ- 
ryoh nie wielu występowało. Przyczyną tego była 
kartoazya dyrekoyi Filharmonii względem opery, 
której szkodzić kasowo nie chciała. Występ sła­
wnego włoskiego tenora z San Oarlo z Neapolu w 
towarzystwie uroczej włoskiej śpiewaczki z Me- 
dyolanu i barytona, cenionego w Turynie, będzie 
istotnie gednem zakończeniem wspaniałego tegoro­
cznego sezonu. Ksnoert ten odbędzie się nieodwo­
łalnie dnia I-go maja b. r.

Colosseum Hermanów. Od 16go kwietnia: 
Najwspanialszy program w tym sezonie 1 Henry 
and Nanny Triton, ladzie żyjący pod wodą. — 
Elsa Malta, fenomen wokalny- — Katastrofa w ko­
palni w Gonrrićrea, oryginalne zdjęcie, 11 pierwszo­
rzędnych gwiazd.

Ozęśe ekonomiczna.
Wiedeń 28 kwietnia.

(Z). Wosoraj rozpoczął się na giełdzie tu­
tejszej handel nową rentą rosyjską, oho- 
oiaś obligów je j jeszcze nie ma. Handlowano 
iednak spodziewanymi przydziałami subskryp­
cyjnymi. Sprzedawały je zwłaszoza firmy bu­
dapeszteński*, a ogólną sumę wystawionego 
na spraedaś materyału przyjąć można na 5 do 
6 milionów koron. Zakupił go w oałożoi syn­
dykat banków, przeprowadzający sfinansowanie 
pożyozki na rynku austryackim, a płaoił prze­
ciętnie po 88'60 za 100, a więo o */,•/, powy­
żej kursu emisyjnego. Dziż jednak płacono za 
nie już po 89'30, gdyż z Paryża donoszą o 
wielkiej haussie, jaka tam wytworzyła się w 
tych nowyoh waloraoh rosyjskiob. Płacą tam 
za nie chętnie po 92'66, a więo o 4 '/ / /*  powy­
żej kurBU subskrypoyjnego.

Ogólna suma zubskrypoyi w całej Austryi 
wynosi 441 milionów koron. Najwjęoej zamó­
wień, bo aż na 124,462.000 koron otrzymał aa- 
stryaoki Zakład kredytowy dla handlu i prze­
mysłu, po nim idą kolejno: Bakyerein 66.979.000 
koron, Bodenoreditanstalt 63,000.000, Lttnder- 
bank 49,000.000, Anglobank 39,889.000 koron, 
inne zaś banki otrzymały obstalunki po kilka 
milionów lub nawet tylko po kilkaset tysięoy, 

Prasa berlińska wciąż okazuje niezadowo­
lenie z tego, iż emisya pożyczki rosyjskiej w 
Austryi miała powodzenie, a ażeby obniżyć 
zaaozenie tego wypadku, piszą dziś dzienniki 
berlińskie, że jeżeli finansiści wiedeńscy ładzili 
się nadzieją, iż za pomoc, użyozoną Rosy i w 
sfinansowania pożyozki, pozyskają dnże obsta­
lunki dla prtemys u austryaokiego, to czeka 
ioh bolesne rosozarowanie. Gała bowiem waluta 
pożyczkowa przeznaoaona jest na pokryole de- 
fioytn w budżecie rosyjskim, na likwidaoyę ko­
sztów wojennyoh, a na obstalunki przemysłowe 
nie zostanie nio. Zresztą gdyby rząd rosyjski 
miał jakie fundusze na ten cel, to praede- 
wszystkiem poczyniłby zamówienia we wła­
snych fabrykach, które nie mają roboty.

Na targu tutejszym była dziś zniżka, głó 
wnym zaż jej powodem było zaostrzenie się 
sytuaoyi parlamentarnej w Aastryi.

§ Z  kolei. Ogłoszone we wrisżnin 1905 roku 
zarządzenia celem osunięcia zastoju towarowego na 
stacji ws Lwowie, a mianowicie skrócenie taryfą 
osnaczonego czasokresu załadowania i wyładowa­
nia przesyłek całowozowyob na 6 godzin dzien­
nych i podwyższenie składowego o 60*/„ znosi się 
i  dniem 1 maja 1906.

telbgramY T rzbgudd'.
(Dcpesee porannej.

Paryż. Prezydent ministrów Sarrien wy 
głosił przed swoimi wyboroami mowę progra­
mową, z której praedewszystkiem zasługują na 
uwagę następująoe ustępy: ten, w którym 
ożwiadozył, że Frasoya uzyskała na podstawie

obustronnych ustępstw honorowe załatwienie 
w sprawie marokkańskiej, następnie ten, w 
którym podniósł, że rząd nigdy niedopuśoi do 
tego, aby urzędnioy państwowi jakiejkolwiek 
kategoryi i rangi mogli tworzyć stowarzysze­
nia, występnjąoe wrogo przeciwko państwu, 
urządzać strejki, obstrukoye lub bierny opór. 
Takiego urzędnika od najniższej do najwyższej 
raugi, któryby ohoi&ł założyć podobne stowa­
rzyszenie i bawić się w opozyoyę przeoiwko 
rządowi, rząd natyohmiast napędzi z posady 
i nadto pociągnie go do surowej odpowiedział 
nośoi. W  końou ten ustęp, w którym pres. 
gabinetu ożwiadozył, że lubo Franoya pragnie 
pokoju z zagranioą, to jednak musi dążyć do 
tego, aby miała silną i potężną armię. To też 
rząd będzie energicznie karoił wszelkie usiło­
wanie, zdążająoe do osłabienia armii.

Wiedeń. Koło polskie obradowało, z małe* 
mi przerwami, prawi* przez oały dzień w so­
botę nad propozycjami rządu. Po tej długiej 
i bardzo ożywionej debacie, w której wszyst­
kie stronniotwa Koła broniły swoich zapa­
trywań, zapadła nohwała, którą podoi nie, jak 
i oałą debatę, uznano za żoiżle poufną. Ponie­
waż zaż ozłonkowie Kola zobowiązali się sło­
wem honoru nie zdradzać tekstu tej uohwały, 
gdyż mogłoby to zaszkodzić interesom kraju,

Jrzeto uważać należy pojawiające się tu i 
wdmie w prane niemieokiej niedyskreoye, do- 

tyosąoe tyoh obrad, za kombinaoye wy isane 
z paloa.

Budapeszt. Dotąd znany jest wynik wy­
borów 36 posłów sejmowyoh. W  tej liczbie 
znajduje się 31 z partyi niezawisłości, 4 z par- 
tyi konstytuoyjnej, 1 demokrata. Stronniotwo 
niezawisłośoi zyskało 8 mandatów. Między in­
nymi wybrani: Wekerle, Kosiutb, Apponyi.

Barcelona. Redaktor pisma Catalatt, Cunt, 
został skazany za obrazę armii na 38 miesięoy 
wydalenia.

Kraków. Nagrodę de Candolla (priz de 
Candolle) za najlepszą monografię rodziny lub 
rodzaju roślin kwiatowych i prawo do bezpła­
tnego otrzymywania kosztownyoh aawsse pu- 
blikaoyj, ogłaszanych prze* Tow. nank przyro­
dniczych w Genewie, otrzymał dr. Edward 
Janozewski, profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego za pracę w manuskrypoie przesłaną pt. 
„Monographie du genre ribes*.

Medyolan. Wozoraj nastąpiło oroozyste 
otwarcie wystawy w obeonoioi pary królew­
skiej i całego oiała dyplomatycznego.

(Depesse popołudniowe).
Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na ogólnych 

posłuchaniach między innymi Wojciecha br. Dsis- 
duBzyckiego i Karola br. Lanckorońskiego.

Wiedeń. Konsorcyum, otworzone dla no­
wej pożyozki rosyjskiej, uohwaliło w sprawie 
repartyoyi subskrypcji, że t. zw. „sztuki win- 
kulowane* będą uwzględnione do wysokości 
76-100*/,, zaś inni subskrybenci w wysokości 
6—20*/,. Dalej uchwalono zrobić użytek z pra­
wa t. zw. „opeyi* i zawiadomić o tern rosyj­
skiego ministra skarbu.

Budapeszt. Wybory do Sejm u, które 
wozoraj się rozpoozęły, rozpisane są na 10 dni. 
Agitaoya, zwłaszcza w okolioaoh, zamieszka­
nych przez narodowożoi niewęgierskie, doszła 
do tego stopnia, że osiem utrzymania porząd­
ku wysłano wojsko do rozmaityoh miejscowo­
ści. W  Rellas i NagykóTeres aresztowano du- 
ohswnyoh rumuńskioh, ponieważ podburzali 
ludność do gwałtów.

Budapeszt. Dotyohoias wiadomy rezultat 
109 wyborów. Wybrano 83 posłów z partyi 
niezawisłośoi, 15 a konstytuoyjnej, 1 z lądowej, 
trzeoh Serbów, jednego Sasa (siedmiogrodzkie­
go), jednego demokratę. Serbowie dotyohoias 
zyskali 2 mandaty.

Paryi. Syndykat personalu, zajętego 
w sklepaoh kolonialnych, ogłosił strejk od 1 
maja.

Paryi. Pisma rządowe doaoszą, że do­
konany będaie oały szereg aresztowań w związ­
k i  z ostatniemi rewizyami domowemi.

Paryi. Aresztowano woaoraj kilkn zna­
nych anarohistów, w tam jednego Niemca i je­
dnego Włocha. Anarohistę Naohta (Lwowianina) 
wydalono * Franoyi.

Kraków. Aresztowano w Trzebinii 27-le- 
tniego Oskara Franzosa, używającego nazwisk 
dra Franka i Karola Kranza. Popełnił on 
oszustwa na szkodę wyohodioów w Niemczech 
i Austryi. W  tych dniaoh wyłudził od trzeoh 
wyohodioów rosyjskich w Trzebinii 176 ru- 
4i i 85 koron i z pieniędzmi uoiekł im ze 

Szczakowej,
Berlin. Frakoya polska w Sejmie pru­

skim zamierza zainterpelowaó rząd z powodu 
lojkotn sklepów i restauracyi polskich przez 

władze niemieckie w Poznaniu. Okasnje się 
mianowicie, że zarząd komisyi kolonizaoyjnej 
wysłał do zarządów wszystkich majątków rsą- 
dowyoh okólnik, wzywająoy je do uwzględnia­
nia przy zaknpnaoh i robotaoh tylko firmy 
i rzemieślników niemieokiok, z pominięciem 
polskioh.

• Belgrad. Gabinet P&sicza nie zdołał się 
utworzyć dotyohoz&s, ponieważ wsaysoy ofioe- 
rowie, którym aaofiarowano tekę wojny, od­
mówili.

Barcelona. W  teatrze „Olimpia* powstała 
wczoraj skutkiem zepsuoia się przewodu elek­
trycznego panika, przyosem jedna osoba zginę­
ła, a 10 zostało mniej lub więoej ciężko zra­
nionych.

Marsylie. 2.600 marynarzy oświadczyło, 
że ze względów solidarnośoi będą strajkowali 
w dnia 1 maja razem z innymi robotnikami, 
zaś dnia następnego wróoą do praoy.

Petersburg. Pewna kobieta, która podała 
się za kochankę Gapona, odwiedziła adwokata 
Margolina i opowiedziała mu, że Gapon bawił 
w lutym w Petersburgu, gdzie widzieli się 
z nim robotnicy, którzy należeli do stworzone, 
przez niego organizaoyi, i jakaż młoda ży­
dówka. Kobieta, która opowiadała to Gapouo 
wi, odjechała następnie do Finlandyi, zaż Ga 
pon pozostał w Petersburgu oelem uregulowa­
nia swych intereeów- W  marou przyjechał do 
niej wraz z ową żydówką. Później oboje wyje- 
ohali i pozostawili ją bez gotówki. Jeet ona 
zdania, że Gapon już nie żyje. Zapytana o 
btar finansów Gapona, oiwiadozyła, że przy­
wiózł on z zagranioy 14 000 franków, które 
zdeponował w Gródit Lyonnais; zaś robotnicy 
oświadozyli, te Gaponowi powierzyli 20.000 nr 
bli, które on również złożył w owej instytuoyi, 
na swoje nazwisko. Robotnicy obawiają się, że 
straoą te pieniędze w razie, gdyby Gapon na 
prawdę już nie żył.

Waszyngton. Trzeci kongres panamerykań 
ski zostanie otwarty w Rio de Janeiro dnia 2 
lipoa, a zamknięty będzie dnia 1 września.

Warszawa. W  Mer&nie umarł Karol Dei- 
ke, dyrektor banku handlowego w Warszawie, 
wybitny finansista i zasłużony obywatel.

Moskwa. Trybunał zasądził na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych komisarza poli- 
oyi Jermołowa, który w ozasie rozruonów 
w Moskwie zabił dooenta Worobiowa, na 4 la­
ta służby przymusowej w wojsku.

Tyflis. Na dnie Btudni w jednym z do­
mów znaleziono tajny chodnik podziemny, oraz 
wykryto skład broni i 16 funtów dynamitu. 
Aresztowano 24 osób. W  podwórzu tego same­
go domn znaleziono 8 bomby.

H O T E L  Q E O R Q E ’A~
Pokoje od 8 koron poesąwasy.

Przyjechali dnia 80 kwietnia. Hr, 8, Komo­
rowski z Siekierezyc. A. Wołkowicki * Laohowic. 
H. Potworowski z Ratczy. J. Kępiński z Miknli- 
na. A. Bade z Odessy. T, Viktor z Tarnowa. 
S. Chełmiński z Podola ros. J. Blaszka z Wie­
dnia. F. Krant i D. Panls z Wiednia. A. 8im- 
kowski z Łańcuta. H. Bnrntsoben z Odessy. G. Ko­
morowie* z Kijowa. A. Skibniewski ■ Oleska. 
8. Komornicki z Zawadki. J. Kimajsr z Kijowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryacki
Przyjeohal: dnia 80 kwietnia. W. hr. Bor­

kowski z Kapnśoiniee. Hr. P. Karwicka z Woły­
nia. J. hr. Karwicka z Brodćw. M. M. Trnowski 
i radzes Cieślikowski z Wiednia. 8. Kossowski * 
Horodkowa. Dr. Kratter z Medynicy. P. Matkow­
ski we Lwowa. B. Głębocbi z Wołynia. P. Darow- 
ska z Przemyśla. A. Plntyński i P. Zdanowicz * 
Borysławia. W. Pieniążek z Lipinki. Dr. Łepkow- 
ski z Krakowa. Dr, J. Fleiscber ■ Czerniowiec. 
Pułk M. Mayer * Krasnego. N. Cabos z Amster­
damu.

H O T E L  FR AN CU SK I
Lwów — Piao Maryaoki. 

Pierwssoreędny hotel o komfortem ursądeony, pil- 
oneńskarestauraoya o pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 80 kwietnia. T. Narzymszi 

z Okooima. W. Kraiński z Perespy. F Michałow­
ski z Dżnryna. 8. Biliński ze Lwowa, W. Łowy z. 
Kopeozyniec. A. Tarchalska * Bolechowa. A. Hal 
pern ze Stanisławowa. J. Mortkowics z Warszawy. 
J. Hryniewiecki z Mielnicy. 8. Graffowie z Pomo­
rzan. L, Hofner z Berna. E. Bohnttowie z Prze­
myślan. M. Rosenberg z Królestwa Polskiego. A, 
Krajewski z Obiadowa. J. Mandyczewski z Miko­
łajowa, A. Balond * Kołomyi. K. Midowiczowie z 
Drohowyża. 8. Pahler z Wiednia. 8. Mirski z Ber­
lina. L. Lubomiejaki z Łąki. H. Bartosch z Oło- 
muńoa. Z. Piątkowski s Jósefówki. P. Kurys z 
Wiśniowczyka. K. Pędracki i H. Sawczyński z 
Bełza, G. Beck z Pragi, M. Sawicki z Bnrsztyna. 
S. Reiser z Sambora. W. Jaworski z Rosy.. M 

Kalissczakowa z Horodsnki. 8. Hansner i K U11- 
mann z Wiednia. A. Schiller z Buska.

OCełde południowe (godzina 12 minat SO). 
Wiedeń 23 kwietnia.

Marki 117.27, renta majowa 99.65, węgierska 
m ta  koronowa 966 0, akcye: austr. zakł. kredyt. 
689'60, węg. zakł. kred. 820 00, anglobankn 819.00. 
nnion banku 662-00, bankvereinu 660,00, landerbanku 
488 60, kolei państw. 682*60, lombardy 12660, akcye 
kolei Elbethal 458.60, fabryki broni 000-00, tyto­
niowe 887-76, alpiny 585-00, Rima Muranyi 680 00, 
prag. Tom . żel. 2738 00, losy tureckie 154*00, ruble 
268-00. Usposobienie: spokojne.

Wiedeń 29 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 1916—19 26, 20-16—20 26 (ustalony).— 
Spirytus 89-80—4020. (Usposobienie osłabio­
ne). — Nafta galicyjska bes zmiany.

Budapeszt 80 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze- 
na maj 16-28—16-30, na październik 16'52— 
16 64; żyto na październik 18-60—13-32; owies 
na październik 12*68—12-70; knknrudza na 
maj 1906 r. 18'60—18*52, na lipieo 18-70— 
18-72. — Rzepak na sierpień 27-70—27-90. — 
Oferty na pszenioę : mierne. — Ohęć knpa : 
słaba. — Usposobienie: słabe.. — Pogoda: 
)iękna.

Lw*w 80 kwietnia. (Z izby handlowej),
Oblicze..i» w waluois koronowej.
Akcye »» Wtokę: Kolej gal. Karola Ludwika Fc 

460 Koron —.— do —.—. Kolej Lwoweko-Ozern.-Jatka 
po 400 kor. 682.— do 688.—. Banku hipotecznego p© 
200 złr. 669.00 do 478.00. Akcye garbami w Hseesowie 
pc 400 kor. —-— do —-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — 800 Banku dl» Undla 
{ przemysłu po 400 k. do 196-—.

Listy Zastaw ne za 100 K.: Banka bip >t, galio 
6 proo. i oz. w 60 lat. a 10 proc. prem. 111-60 do 000. uO. 
4 pół proo. loz w 60 lat 100.60 do 101-23, 4 iroc. loe 
w 30 lat 98-60 do 99-28 Banku kraj. 4 i pól pr» o. łc* w 
6l lat 1C1.80 do 102.00. Bankn kraj. 4 proc. loz w 67 la- 
98 90 do 99.69, Tow. kred. Gaj. ziemskie 4 proo. (I emia 
*ya) 99.70 do <X)-00, 4 proc. loz w 41 i pól latach 99*60 
do 00.00 i  proo. lo* w 56 lat 98 90 do 99-60.

O b llg i za 100 K.: Gal. fund. propinaoyjnegc 4 pro 
99.60— 100 20 Bukowińskiego fend. prop. 6 proc. 102,83 
do—.—. Koman. Banku kraj. 4 i pół proo. (8iej emisyi) 
101.20— 101,90. Komun. Banku kraj. (it j en..) 99.00 dc 
99.70. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.86 do 99.69. Felyozki kraj z roku 1679 
4V« proc, — do — —. 4 proo. z 1898 r. 99.10—99.80. 
miasta Lwowa 4 proo. po SOO koron 97.70 do 96.40 
V«e/* P° koron 100.60 do 101.80.

Ruch poeięgów kolejowych.
walny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do Lw o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * . 6.00, 8.60 5.2b, 9.60* 
Z Rzeszowa: 10.36.
Z Pedwołoczyzk (na dworzec główny): 2 .3 0 , 7.20, 11.65. 

6.80,10.20*: na Podaamose: 2 .10, 7.00, 11.B*. (5.IB, 
10 02*.

Z Ozeraiowiec: 12 .20*. 1 .40 , 6.10, 5.4B, 9.10*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławeoznego 7-29, 11*46, 10-60*.
Z Tuohli S-45 
Z Bełżca 6-00.

O d ch o d zą  ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 .45*, 8 .2 5 , 8  6 0 , 4.16*, 8.86,8.86*. li.oo* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołooiysk z dw. głów.; 2 .0 0 ,  6.80,10-66, 9.00*.

11.06*; z Podzamcza : 2.13, 6.48, 11.16,9.28* 1.24*. 
Do Ozerniowiao: 2.51* 2 .4 0 , 6.15, 9.90, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*. ,
Do Jaworowa: 6.66, 5.58.
Do Bambork: G.00, 4.20,10,56*.
Do Kołomyi i Żydaozowa: 6.60.
Po Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Dc Lawooznego 7.80, 2.65, 6.26*
Do Bełżca 11.10.

Uwaga, Pociągi pośpieszne drukowane zę literam: 
tłuetenu; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pon 
nocna liczy zią od godz. 6 wieczór do 6 min. 39 rano,



P B ZJftuĄ D  s  Inii l  maja 1906.

Pamiętnik lekarza.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg d*tar»|.
W  ima, w którym rozpoczęły się wrezzoie 

poaiedaenia ządow* w taj sprawia, sala była 
przepełniona, jak na jakiej zensacyjmej premir- 
’ ««, pubii**neśoą, fiukająuą w sądach wraź' * 
żywyoh, na realniajazej oparły oh podztsawie, 
n i  te, który oh teatr dostarcza.

Frsebiog iprawy był jednak diiwnie ba­
nalny.

Przeslnohiwanie świadków nie wykryło 
iadnyoh nowych nosegółów : tozriwwi'.“ kie 
wzbudziła tylko opowieść rodziców trojga 
efiar, rzemieślników, wypucowanych ipoatruje- 
nych odświętnie, którzy wieloe onieśmieleni 
tak liomem audytoryum, połykając *Jty ope- 
wiadali o dokonanej nad dziećmi ioŁ zbrodi.i.

Obacarżcny na pytania prezesa odpowiadał 
głoaem bazdzwięoznjm, nie domyślając zię **- 
tta.wianyah na swą praw iOł  owncJĆ i dn  i uni­
kając ich jedynie, dzięki awej głupooi »; po 
igrom-dionyoŁ wodaił on jp^irseniem spłoszo- 
negc -W1 zęois

Zachowanie się jego, zn »ia it litości, wzbu- 
daiło ogólną niech i ; przypuszczano, U mu go 
doradził jego obrońca, który, jak było powsie- 
eknie wiadomam, poaoatawai ae mną w przy­
jaźni.

PubKasnosś zaciekawiona byłe jednak 
bratamą soeną morderstwa, w której ujawniły 
się najn iine inatynkta aatauy ludzkiej.

Oiekawosó wamogia tią Jeszoze, gdy głos 
*• brałem po praemówienin doktora Ol, rw fałem 

■i ohłcdnem.
Dałem folgą mc; aj aapalccywoioi, ohoia- 

ł»m wywyd^iió lego wniuaki, capwśoić nią

15) rozprawę spoieuzną, leoz mi przerw*! preaea: 
— Nie pan jest wyinooaony na obrońoą — 

rsekł.
To preywołania do porządku prayjątem 

aostalo na sali asm erem przychylnym * wrąos 
pneoiwnie, nik ivyk le , publioenośó była aa 
wyrokiem potępiającym.

Tłum — pełen zawsze wapółoiuoia dla 
abrodni, popełnianyoh preer zazdrość i miłość, 
niedopatru jąoy aią pora tą maską zewnętrzną 
mśezyoh pobudek — staje aią bezlitosnym i 
okrutnym, ilskrok wap&oznoia swojego ni. m -
ko oprzeć na akieji podstawie romantyczną^

szarlatana lub
Moje zbyt kywe wystąpienie sprawiło 

najgc/aiy efek., wzięto ranie 
śledziennika.

Oznjąo za ’obą przychylność .rdyruryum— 
oo ma się randko zdarza — proknrator Repu­
bliki rozwinął całą swą wymowę, wykaiał, iś 
idyotyzm Porlezzy jest udany, ciska ł gromy na 
„nierozważnych uozonyoh, którzy wybryki wła- 
inej wyebraśni podają st naukowe teorye i 
nadużywają swyoh praw dla -ozsie wania zgu- 
bnyok zasad, ponkopuiąopoh moralnośó i po­
rządek apołecwuy.*

Była to wyeieozka a moją etronę.
Oozekiwałem z nieo:3rpliwotoią, aby Au- 

douin głoe zabrał, w nim jednym spoczywała 
teraz nadzwja ooalera śyoia przestępoy i roz­
proszenia uprzedzeń, któryok ja sam stawałem 
■ią ofiarą.

Lecz Andouiu, widząo, śe sprawi prze­
graną jest nieodwołalnie, myślał tylko o ocale­
niu własnej opin„

Nie poznałem woale mowy, którą woaotaj 
jeszcze pr isdstawiał mi w głównyok aarysaeh.

Saaziłem, ik rozszerzy ramy tej sprawy, 
śe wyprowadź i niej hwestyę niepoczytalno­
ści, wykaie, w jak. sposób ąoza sbroa v oplą- 
tałe słaby umysł i wolę Porlszsy.

T ym o*as*m  w‘a ło  aią p rzn eiw aie .

Mi»rkająo, iś potrącenie o tę ztruną roz­
drażniłoby publiczność, nie dotknął jej woale.

W  świetnej improwiz oyi nznał potrrebę 
kary, leoz dozugał się wzg. ;dnośc 1 dla zbro­
dniarza, na zasadzie, iś najnędznisjszy nawst 
przestępca ma prawo do litości.

Sam zacjpał oskarżeniami ewego klienta, 
przedstawił go w i wie de ohydnym, w nad siei 
zapewne, iś w ten sposób wzbndzi wśród jin 
chaos? i sędziów prsysięgłyoh reakoyę ne jego 
korzyść

A  obarezyw zy lorleszę wszelkim, mc 
ślisrymi zarzutami, zmienił nagle taktyką i po- 
ozął przytacs.6 fakta, przemr wisjąoe w jego 
obronie: nędzę, zupełny brak wyohowania mo­
ralnego, i Sydlęoeni skutkiem nabytego v  dzie­
ciństwie jeszoze nałogu pijaństwa, wśród wielu 
innyoh argwneuuów n-prawiouii ńojąoyok, wy. 
mieniająo także i ten, śe „jeden ss współoze- 
snyob filarów nauki uznawał go za nnpoezy- 
u  Inego*.

"W tsm miejsou Audouin wypowiedział 
kilka moioh sd r ‘ nadając im jednak oiiarakter 
banalnej sentyment slnośoi.

Przemówienie jego trwało trzy godziny, 
a *ni na enwilę uwag* słuohaozów nie osła­
bł-; adwokat wys -dl zwyoiąsko i nie postra­
da] op> ii pierwszego krasomć ,roy paryskiego 
trybunału, lwor tem nie mniej Potlezza był 
zgubiony

Po krótkich naradaok, przysięgli uznali 
go winnym, be« okolioznośoi łagodząoyoh.

Doktor O. tryumfował, otoczony gronem 
przyjaoiół, którzy mu winssowali głośno, ohoąo 
iw  i tem widoocnie zgnębić i upokorzyć.

Wśród sali rozległ się szmer uznania.
Porleaz. jakby nie rozumiał, oo się nao­

koło niego dzieło.
Prjsez cały oiąg rozpraw siedział ze epu- 

szezoną głową, ogłupiały.
Pc sełat.winnia ostatnich formalmści r>r»

zes ogłosił ..yrokj poozer* s»la pjozęta się wy­
ludniać.

Wysunąiem się saybko; zdawało mi ii ę, 
śt wychodzę z więzienia, pełną piersią zaczer­
pnąłem świe*ego powietrza

W yrok przygnębił mnie bardzo, czułem, 
śe przed ehwilą spełnioną dostała krzywda, śe 
pod nożem katu spadnie głowa idyoty, a nic 
zbrodniarza.

Wśród tyoh rozmyślań powróeiłem do 
domu.

Zaledwie jednak rdąśyłem zdjąć płaszcz 
i kapelusz, gdy w przedpokoju rozległ się 
dzwonek; po chwili słnśąoy przyszedł Ti. o- 
znajmić, śe jakaś dama pragnie się ze mną 
widzieć.

Kazałem prosić do gabinetu.
Była to pani Yiry.

— Jedś p*n ze mną — zawołała wzburzo­
na, Audouin zasłabł, na dole ozeka dorożka.

W. ladłem z nią do powozu; z jej złów 
beztadnyoh, dcuiedziałem się, iś Audouin, wy- 
ohodząo z trybuuału, padł bezprzytomuy, śe 
pierwiizjgo racnnku zdzielił mu doktor G. i że 
gc nam pół martwego udwiejiono do demu.

Klotyld* przysłała po mnie przyjaoiółkę.
Pani Viry, ściskając moj% rękę, zapyty­

wała co chwila:
— Ozy to -miertelne? Czy niema już Ttdy?

Pewien byłem, ie  co utak apopltkcyozny;
pani Yiry, nie roznmiała moioh odpowiedzi, po 
zto razy wraoała do tyoh samych szozegółów, 
to znowu milkła, przełażona jakby widmem 
imieroi.

— Ozy on umrze, doktorze, jak się panu 
zdaje, ozy on umrze? — pytał* z błędnym 
Wzroki enu

Usiłowałem ją nspokcić, ohoć sam by­
łem niezwykle wzburzony tą nienpodn wwaną 
wieścią.

P rzypom in a łam  sobie m o je rn ^ a o w y  * A n-

G

|S
doninem: jak go ostrzegałem, aby idrowi* 
nad używał, jak rad moioh nic słuohał, PrB̂  

minąłem sobie wreszcie uczynioną 
ietnioę. fl

W  ohwili, gdym przeztąpował próg “ ®. 
przyjaoiela, prssd oczyma mej wyobraża* n. 
zało się świetlans zjawisko: njrzałsm K lo^  
wolną, we wdowioh szataoh, wyohodząoą 
moje spotkanie. . .

W ó .rozaa to pc raz pierwszy zrozum*®1 
naturę mojego uozuoia. ^

— Kooham ją, kocham L. — szeptałem- 
A  wiąo muszę ratowaó jej męża...

To też walozyłem z ohorobą.
Mogę zobie oddać tę sprawiedliwość. V 

doglądał Audouina z /śoie braterskiem P0*^ 
cnniem. j.

Przez kilka dni nie odchodziłem -^ê ,  
nie od jego łóiko, badająo przejawy onoruP 
obmyślając środki ratnnkn.

Zapomniałem, że ozłowiek ten jest m ^  
przyjaoielem, że kooham jego żonę, że 
ohwila może dnoha wyzionąć; widziałem tfL, 
wypadek groźny, leoz uleozalny, który po0® 
niał oałą moją uwagę. j,

Klotylda była niestrudzoną doicrt - 
i ona także w owej obwili myślała tylk®, 
ooalemu męśa, zapominając zupełnie o ** 
sznyoh swoioh wzglądem niego urazach.

Słyszałem nieraz, jak mówiono: u
— Pani Andonin jest niestrudzoną, m*10 

sił jej dodaje.
Nie była Co jednaś miłość, 1o«l; -̂ v ,

ocnoia, rodzące się na widok cierpienia w V 
żaer szlaonetnom serou kobieoem. '. :

Audouin powraoał do zdrowia izybo111 
niż można było zię spodziewać.

(Ciąg dali -r nasłąpi).

H a n d e l  w i s  l  d r l t k » t « * * v

L udw ika J u liu sza  S ta d tm u liera
praży pi. Maryuoklm 5  Hotel Franouski.

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Karol Michalewski
właśoiolel dóbr ziemskich

po dłngioh i ciężki h oierpi snisoh, oparzony .w. Sa­
kramentami, usnął w Ponu dnia 29. kwietnia b. r., w 

Isakowie w 63 roku żyoie.
R-a por*s .ya swtok cilfeąaiii iii w  ls i e j f i e  LsU I. naje 

k. r., o godiinia 9 Mj ramo do Cerkwi iiaraftalnoj, ak%d f o  odprewio- 
myek tan io  m.ootaic.waeh, prLSwionone aoataną do dworca kolajo- 
wego > tunraoz-Pałabieze.

Ob-iq 1 nogn.-ow p odbędaio ną woŁwowio z  d w s r j s  g ł i w  
n e ą o  o. k Kolai pańatwjwąj aa onaatan Łpeaaaowaki dnia 8. maja 
b. r o fodainia J. po poladaim, n« ktdrp w gi„l> kim imatkj po- 
gr^iona dona i ajm a Bodsibą — krawnp.h, prayjaoiół i amajonjeb 
aapraaaają.

^JirssUiim} *4  *9 i9,<-
JCHOORDI11 Ł. Karkowski Lwów, ml. Sokicikiogo i. 10

D r c b i  a e # łe e z e n ic

Sliad ęfkiei Korczjiiti;!
L w ó w , H il ick a  16 . 

polaoa
kom plotn le  g o to w e  w y p ra w y  ślu- 
on e  w raz z  p o io i  ią  od  i b  200

P a r c e le  praj mmy U a to -a u  t 4 a  
rąSJkiaj do inia. Wiaaonośś a
tindln J Bromilakiago,

ń iic z h . w illa  a ogrod .n  a kon for 
im ladowaaa da wymąjęaia lab ai»se- 

aunia nl. Saynomowiaa^w 7. (booai* H  
liatopada).

Torf.
TTapsaans kopaoaki do wydobywamia 
to/fn  Unio do nabyna. SH ljlR leki 

Zólkiawaka 7A. Lwów.
P  a a io n

w w i l l i  Ma r y l a
J a re m  e z a

Wygoduu urządaono pokoje a waraada 
mi do ałoAo* a cadodal.amow atr«/ima­
ni.m na dodania a ■ muiab.. K<iahmi* wy­
borowa aa toaow-na da pula. . *  lokaraa. 
J a r a  .e z e  — 'lobrowala, t lb - Lwór 

io.raaki.go 6. T abiA sK a.

M a p a  G a l i c y i
H r r r ic n a  — B a r a ń s k ie g o  wydań.- a rosn 1Ł0C kolorowana w fum a-
oia 78 X  10* Data ta doiamna taapa toastmje K. 8.—, na płótnie K. 5.—,

z w łkami K. 8.—
Do nabycia we wszyetkloh keięgerniaoh.

hakldd Księgami Puiskiej ?, Polonieckiego ie

T e g o t  oczna .łasnctia  i l t d  aią  m oZe k lę ­
sk  ,  dla ro ln ictw a. D augo pray nawodenia 
wrkaia na «-, to ikładniki ohamieane k-.ó-a uia,% 
własność ściągania wody a powietna (hydro.to 
pn cal a wiąo niatyli.} wwpi ibowana jn i saletra 
chilijska ale i wsa.lki. nawoay aawiarająoe po- 
t*«. I -L i i drmg • najtanioj poleoa Pijrwsze gal. 
Ton A ko. dla przanysłu thenlcznog., Lwów, Akt- 

denicaa 8.

Zamówienia' 
z p r o w in  c y 1 

załatwia »ie 
odwrotnie.

P o ż y c z k i
aałatwń «a kumdyaton . bes koadyktn 
dla P. T. i . ,  uikćw, de irćw w agól- 
rodoi, pre foaorów wial.bnago dauaawi ■ 
atwa, raneayaiaii: motarymaay, lakaray

adwokatów i aptokars*
iłb p rezen ta c /i „Beiitei

we Lw ow ie, ul. Knpernlka I 7.
Z a  n a| lapszą

powmekai* ma. a,

Jadalnia ISP.SE&.T 
m- * i i “ lkl *•

raąnaony
O la  le ś a lk a  a wyŚLiyn ,  _imam 

i ld ist lią praktyką lat H  p w ito jr  
potady Bimr 6 „Boaltaa* Lwów, dw.
■y 17 — Takda dla Baądaay.______

K oń e lw szk l 4 .  P a r»r  frontowy na 
biorą lab prywatnie, t  pokojo, nyda, 
prsodpokój, kaohnia j a r a *  do wyn* T 
cia aloktryka, wodoaiąg._____________

Gorzelnik
obimajomiony a e.aretom Brodta > < -»a- 
mim.n do kotłów parowyu. i ml wali Sko­
wany co prowad.taia tookarmi paro- 
w .j aostania prayjąty od 1 lipka f . i -  
sya odmMt k roi rrae. ordy na .'y a i i»n» 
dodatki £ -damie ■ ęiipiaa* i .ad.n' • 
mads/łeć dr d>rek-ijj dóbr Kieoiwiedmia 
pori v Tarynka. Ni- mwtclądidovo poćs 
nia bas odpowiodn i boa awrotn odrilów 

dwiadootw.

DR'- ME9MMI

D yw any, P ortyery , F i­
ranki, M ateryały m e­

blowe
w koloszlnym wyborze.

wm NOWOŚCI SEZONU-

Skory i żaiuzye
do okien wacelkioh łyatemów. 

Antomatycame płóeianne od kor. 2 ią 1 
0  Żaloiya deaauanłkowa od tor. 4-uO 

1 m. □  '
Cenniki illustrowsnegrati*.

W żery wysyłam apłatnle.
J ______ m mm #  J* , Ł  WĆW, S o t e l  €}«<> r g e ’ a.

P'fa dzieci!
KAPELUSZF: 

Kapuzki wiosenne
polaoa

Karolina Szydłowska
Lwów, Akadamiaka -12.

F»HVK» ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n ż .  S Z E L I R I  Ł V S Z K I E W I C - Z f i  .

LWÓW, OL. «*fc Mi .KINA L Z9.

asfalt ia tsmrn
WZAWIL60k,0mii ŚCIAN ®  

Ni3IC!Y CBZYStK ORZtWNT 
W BUDYNKACH

1 -tsst:
«

więcej zarobku dziennego
T a w a . s ^ i l w )  doi lewych roból portczo-
I z k f i r  *T. Poa-aknjomy otóc płoi obojga do wy­
robu peiosoah na maaaaj maa«_ sio. Pojedyńosa 

i aiybka praea pnaz cal- rok w don . 
WiadoaMŚoi pny^otowawea» abyto- in i. Odległość 

mioota -a pł> »u, aprtwdajam- roboty.
Tli. «uki"iTt rttót piiawiofjei

T lOS M N*MITT,Ł.l Sp. 
P ra g s, P ctrske nam . - I .  7 —  S97.

FĄBMĄ CZ0pLAW.CUK8Ó» i HÓIWTWKfl#
W * it .  J ł M t i j y o ć O n o ó t j ,

a*r '.tFwrha — .A »*.-

Na wszystkie
bez m y ję tk u  p W M  em dzienne m itftc cm e, za m ie jeeo -  
we. i t ied ek sk ie  i zm g rzn iezn t. tygod n ifti, U u ztracye  
•rtyetue .me, p ism • h u m o ry e ty ezn e , m od y , łu rn m let 
p rzy jm u j*  s r "n u m era lę  z  d aela teg  ae m iejseu  lub  

i* y e y łk ę  na p r o te in e y i  p o  ren a ch  red a k cy jn y ch

Ąjfflcya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, poscU Hau»mana 9.
Oglomemia do ireBystkien pijm najtan.oj. -w e

Rząozca dóbr
■ wyiNi.m /aohowom wykmtałoonioi
dła^oi»tn.ą prak1 ykr, najl.paaą kwalifl- 
aaeyą wt waayataioh iaiałaok (oapedar- 
ak - pnomyałowwah ora* o t n u j  j i r
dobria ■ ąoipodaratwom ładno?, w aila 
wijku, anergioany, po.u«ająay na pooa- 
diie, mający najpowadnio.aa. rafaraaaya 
w pierwnym ** Uio ob -cnago ałmdbi 
dawey, t powodów oay.to kmimiiii. 
cyjnyoh i  dla j  lapaiaiua by ta gotów 

imianió posadą od 1. lipoa b. r. 
Łaskawa igłosiania rr  --aanja J ow a - 
łiysL w o m ta j. nb  sp io jzań  Uriądai- 

ków prywatny ab w« Lwom a.
e o o o o e e o G o o e o c o o o G B

Na myszy polne
T r u d m y  na mya»zy polne 
Gałki leelorew e 
>Wiee atry- kninowy, o  kina kary,
',o k u l n e ją c , tylko aaysiy nia aiko-

d 'iv y , Cła i JnT b̂ awieraąl, 
P ezcalea atryobninowa 

wyrabia

Lwowska tóor, uienict „Tlen"
Priy tamówieiua nalały dołąoaya poiwe-

lo. ii, w,» Óay wolityoa.

Pompa żeiazna
atąco-Uoctęco, 

aV ndti dwupiętrowa do spri^dt- 
nia ul. Zyblikle* lezę 1. 37.

Wiaiomsć i  pracowsi Sliiamiui.

Doniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenzurj

T Y G O D N IK
IL L U S T K O W A N Y
rozszerza znreznie rozmiary pisma za­
równo działu illustracyj w rzeczach arty­
stycznych i hietącej chwili, jak i częftci 

literackiej.

Prócz premii w r. 15>06
DODATKOW KSIĄŻKOWYCH ( S M l ilai. 
PPEM1UM KOLOROWEGO, wprowadza

N O W O Ś Ć  :|
S z e r e g  n u m e r ó w  a l b u m o w y c h .

 .............................   " " i
Warunki prenumeraty 

„Tygodnika illu8trow*nego“ z 12 tomami dzieł Slen- 
k lewi ,*, zesaytami albumowymi, dodatkiem powie- 

śeioirym w arkuszach i premlum kolorowem:

n n J i i i i L  DZIECI
PISM O T Y G O D N IO W E  ILL U S TR O W A N E ,
N A U C E  I R O Z R Y W C E  M Ł O D Z IE Ż Y  P C  
--------------------------- Ś W IĘ C O N E .------------------------------

W oaądci 'itora-kib zwwiar.:

opowiadać a i"8toryezne i z podróży,
powieści, wiersze.

komedyjki, k.ogadaui; naukowe, zadania
różne reousy t. p.

wszysiKo to w formie oapowiednlej dla umysłów 
młodooiunyoh.

PBUMIUM NA. BOK 1 9 0 6 :  s

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli Ktiąikt co mieniąc.

Wszystlu.' tomy wyonodzę w ozdobnej oprawie.
Pronmmarota wynosi;

K vanalnie <4.&uf rocznie 19 k. 2 0  h. 
z przesyłką poczt.

Jlkapoóysy*.

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Haiłsmana O.

W-i Lwowia 
E n i tiu lt ** kor. 80 haj,
Półroocnie 18 .  60 .
Booini« . .

W & ioyi a press/łtą pooatowij 
i-^lni- . 7 kor. 20 ha!.

Półro E"ie . 1 4 . 4 0 ,
H.oa-a. . ‘i& „ 80 .

lJra g n % cy  o trz y m a ń  t n e u  Jienkiswieza w bardao pięknej 
opr*wi- ( .  portr-Jt—o  Sionki, rioai n» okładce) dopJacajt, k. rs-talnie 
•Ó bal., półrooinio 1 K. 20 h., rooame 2 K, 40 Lal.—Naledytodć tę pro- 
oimy nadsyłać rasem i  prenaueratą.

Prenumeratę ae Lw^ -  L całej Gaiieyi ■ Bako winą pr*yjmuj<,: G łó w na  
eksped. .T y g o d a lk a  ll.uati iw a n e n j w e  Lw ow ie, p a s a ł

lauaaiaaa 6- ora . wa*j»tkia księgarnia i kantor., pium.

|Hui»*ry akazowe i prąsaakty aryayła gratis: Błćrn* e^spedyoys .Ty„o- 
daUh" wa Lwawio, Parni H-u»*aa» u • B iu m  dzleaalków i ogło- 

sz<ń Sokołowa kiego).

Najwięooj rozpowszechniono pismo iluiirowi.no 
dla koolst

Tygodioik Mód i Powieści |
W dziale literackim pomieszcza; Nowelle,Sprawozdania krji.ycZI?e 
z literatury własnej i obcej. Artykuły w kwestyacn społeczny 
Korespondencje z głównych ognisk życia europejskiego 1 
W  'H ale  mód co  t y d z i e ń :  Rycinę kolorowaną mo< P* 
ryskich i arkusz rysunlrćw z wzorami 3ukien, okryć, w< 
strojów kobiecych. C o m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krt 1 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsj. 
ne wprost z Paryża, z odpowieaniem objaśnieniem w teka< ^
C o t y d z i e ń  dział praktyczny p. t.: Poradnik dis 
w mieście i na wsi, z*wierającj informacje: Z dzied»i**v ^  
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nanki, dział pedagog*02 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowe# 1 
Uzęsó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez P- * 

linę Szumlańską
i

Inlorm aeye dotyczące b ie tą c e je  za lnte rf a o w a b l N L ^  
= = = = =  pyłu p ra c y  doetąpae] kobiecie,

Główna ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana r

W arunatl p re n u m e r a ty :
W e  L w o w ie  kwa-talnia 3  kor., < do»t*wą do doma 3  kor. 

na p r o w ln c y i > pr. oayłką pocito\ 3  kor.
60 A-/

6 0  ba1--

lO k J O P P C K J O g P P t l l

ndskw mipowiedsialny W «e ła w  Rff JBłOWSki- Papier * fabryki Br»< i 1E,iałkow*kic'h. Z Im karri K- W i^ '’


